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PRACA OŚWIATOWA
M IE S IĘ C Z N IK  P O Ś W IĘ C O N Y  Z A G A D N IE N IO M  

P R A K T Y C Z N Y M  P R A C Y  S P O Ł E C Z N O  - OS W IA T O  W E J

n 7~3 M ARZEC 1946 Rok I I  * i

D W IE  M E T O D Y

T uż po pierwszej w o jn ie  św iatowej — w  w y n ik u  starcia dw u 
k ie ru n kó w  w  oświacie dorosłych w  Niemczech — pow sta ły  
nazwy tych przeciwstawnych k ie ru n kó w : e k s t e n s y w n y  
i i n t e n s y w n y .

Jakko lw iek  już w  r. 1919 kierunek in tensyw ny zdecydowa­
nie zw yciężył i  w  Niemczech i na całym świecie, nie znaczy to  
jednak, że zapanował n iepodzie ln ie w  praktyce ośw iatowej i  że 
rozważania na temat ekstensywiności i  in tensywności w  ośw ia­
cie należą do  h is to rii. O stra  w alka o  te dw ie m etody m iędzy 
dwom a na jw iększym i tow arzystw am i ośw ia tow ym i ówczesnych 
N iem iec w yw arła  g łębok i w p ły w  na teorię i  na p rak tykę  oświa­
tow ą okresu m iędzywojennego. W  piły w  ten na p rak tykę  w  Pol­
sce zaznaczył się w  stopniu niedostatecznym. O rganizatorzy
i  pracow nicy bezpośredni, przeważnie ochotn icy, nie zawsze do­
statecznie zorientowani w  problematyce ośw iatowej, szli daw­
nym i drogam i ekstensywności. Obecny okres przemian us tro jo ­
w ych, przebudow y polityczne j i  gospodarczej potęguje ( ja k  
zawsze w  tak ich  okresach byw a ło ) skłonności do- stosowania 
te j m etody. D la tego  na czasie jest przedstawienie cech is to tnych 
obu m etod i  wyciągnięcie z tego zestawienia praktycznych 
w n iosków .

C e c h y  m e t o d y  e k s t e n s y w n e j “. 1. Punktem  
w y jśc ia  dla działania społeczno-oświatowego jest. tu  idea i  je j 
upowszechnienie. W szys tko  jedno, czy to  będzie jedność pań­
stwowa, ja k  w  Niemczech po r. 1870, czy uświadom ienie naro­
dowe u nas w  czasie zaborów, om nipotencja państwa w  czasie 
faszystowskich dyk ta tu r, czy wreszcie dok tryna  pa rty jna  lub  sy­
stem re lig ijn y  — p u n k t w y jśc ia  pracy ośw iatow ej stanow i i je j 
cele zakreśla idea jako  źród ło , uzasadnienie i m o tyw  k ie row n i­
czy. D o  tej samej ka tegorii należy zaliczyć jeszcze jeden m o tyw
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tradycy jne j pracy ośw iatowej. Jest to  pogląd na w ychow anie  
i kształcenie tkw ią cy  korzeniam i w  „w ie k u  oświecenia“ . O piera 
się om na ku lc ie  dla w iedzy, k tó ra  ja ko b y  b y ła  powszechnie uży­
teczna dla opanowania p rzy rody , rozw iązania zagadnień socjal­
nych, usunięcia nędzy i k tóra  m ia łaby zapewniać odpow iedn ie  
pokierow an ie  życiem osob istym  i przydatność społeczną jedno­
stek. N a leży dążyć do osiągnięcia m ożliw ie  najwyższego1 przez 
najw iększą ilość lu d z i wszechstronnego wykształcenia „o g ó l­
nego“ . Ten h u m bo łd to w sk i ideał „a rys to k ra c ji um ys łow e j“  jest 
w łaściw ie ideałem jedności ku ltu ra lne j.

2. Z a rów no  z konieczności upowszechnienia ide i, ja k  i z k u l­
tu  dla w iedzy, w yn ika  dążność do szybkiego upowszechnienia 
w  masach określonych poglądów , m yś li lub  w iadom ości p iln ie  
potrzebnych z p unk tu  w idzenia politycznego, gospodarczego itp . 
D latego ośw iata tego typ u  zwraca się do mas, operuje w ie lk im i 
liczbam i przedsięwzięć i uczestn ików  (stąd nazwa — eksten­
sywna). A  więc dla p rzyk ładu : najw iększa ilość b ib lio te k  z na j­
w iększą ilośc ią  książek dla masy czyte ln ików , najw ięcej odczy­
tó w  dla najw iększych ilości słuchaczy ze w szystk ich  dziedzin 
itd . Stąd popularyzow anie w iedzy i podawanie odpow iedn io  
przyrządzonych w y n ik ó w  badań naukow ych ze w szystk ich  dzie-

• ' dżin w  odczytach powszechnych —  w  przekonaniu, że dadzą 
one słuchaczom w yrob ien ie  um ysłowe. (P rzyk ładow e ty tu ły :  
„U p ra w a  ziemi od najdawniejszych czasów do dziś“ , „C o  każdy 
cz łow iek z techn ik i wiedzieć pow in ien? “ ).

3. W  tych  w arunkach staje się problem atyczną celowość 
akc ji. P rzy masowej podaży d la  masowej konsum cji n ik t  nie 
jest w  staniie liczyć się z tym , czy i  jaka jest w yw o łana  reakcja 
u  konsum entów . Stosunek podm io tu  oddzia ływ ania  do przed­
m io tu  obrazuje najlepie j porównanie, w  k tó ry m  konsumenci —  
to  „ ja k o b y  całkiem rów ne s łupy  uliczne, k tó re  ob lep iać można 
każdym  plakatem  i  ńa k tó rych  jednakow e p laka ty  zawsze w y ­
glądać będą jednako w o“ . A  zatem psychika przedm iotu nie jest 
brana za podstawę pracy dydaktyczne j i  w ychowawczej.

4. N ie  ty lk o  nie bierze się pod  uwagę reakc ji odb io rców  
w  to k u  pracy, ale bardzo trudne, jeżeli nie wręcz n iem ożliwe jest 
badanie w y n ik ó w  i w yzyskanie ich dla doskonalenia pracy. Je­
dynie obserwacja i  odczucie k ry tycznych  p racow n ików  p rzy ­
w o d z i refleksję, że wystrzelanie w ie lk ich  ilośc i am un ic ji — to  
praw ie sianie na w ia tr. W y n ik i nie stoją w  żadnym  stosunku do 
w łożonych  s ił i ś rodków . __

C e c h y  m e t o d y  i n t e n s y w n e j .  1. E w o luc ja  po­
glądu na stosunek podm io tu  do przedm iotu w  oświacie doro-
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słych przychodzi z now ym i prądam i w  psycho log ii i  pedagogice. 
D ecydującym  dla tej ew olucji stało się praw o odpow iedniości 
Kerschensteinera, k tó re  stw ierdza, że oddzia ływ anie ośw iatowe 
i wychowawcze odnosi w te d y  skutek, gdy  d ob ro  ku ltu ra lne , ma­
jące oddziałać, będzie przedm iotem  swoistych przeżyć osobi­
stych wychowanka, a jest to  m ożliw e ty lk o  w tedy, g d y  s truk tu ra  
tego' dobra będzie odpow iedn ia  do wewnętrznej s tru k tu ry  du ­
chowej wychowainka.

Zatem dla wszelkich poczynań ośw ia tow ych p u n k t w y jśc ia  
jest in n y  — nie od państwa, k u ltu ry  czy innych  celów zewnętrz­
nych, ale od człow ieka, Jego czynne ustosunkowanie się do pod­
niet i wartości zewnętrznych, ujawnione w  tak ie j czy innej re­
akcji, jest warunkiem  w yrob ien ia  um ysłowego, przekonań czy 
dyspozycyj, które, mogą być z trudem  zdobyte, a nie narzucone. 
Stosunek wzajem ny podm io tu  i p rzedm iotu  m usi być tak i, b y  
dawał możność w yw ieran ia  w ie lostronnego wzajemnego w p ły w u  
osobistego.

2. Jest to  m ożliw e ty lk o  p rzy  oddz ia ływ an iu  indyw idua ln ym  
lub  w  pracy z grupam i o  bardzo ograniczanej i  określonej l i ­
czebności, p rzy czym skład uczestn ików  — przyna jm n ie j w  ra­
mach jakiegoś obranego zadania jest stały.

3. Stałość oddz ia ływ an ia  odbyw a  się także przez ciągłość 
w  doborze treści i przez kole jność staw iania zadań w  zakresie 
u jaw n ionych  przez grupę potrzeb i  zainteresowań. M e toda  in ­
tensywna w  przeciw ieństw ie do poprzednie j nie w prow adza na j­
w iększego zakresu treści i  najw iększego aparatu ś rodków  oświa­
tow ych. N ie  ma tu  potrzeby dla pomieszczenia wszechstronnej 
m nogości podawać gotowe spopularyzawane w y n ik i w iedzy, 
pośpiesznie zaokrąglone uogóln ienia, gotowe oceny i  poglądy.

4. Dobrane treści muszą być w  g run tow nym  ko le jnym  prze­
pracowaniu zdobyte drogą w spólnej pracy p rzy  pom ocy pracow­
n ika ośw iatowego. C z łonkow ie  zespołu jednoczą się w  w ys iłku - 
w y k ry c ia  dostępnej im  praw dy. Rozszerza się w tedy  św iado­
mość społeczna przy  każdej sposobności wspólnego przeżywa­
nia wartości ku ltu ra lnych , ja ko  w spóln ie zdobywanego dobra. 
T a  ak tyw na  i twórcza postawa uczestn ików  może w ystąp ić na 
każdym , nawet n isk im  poziom ie. Podniesienie1 poczucia swej 
w artości przez stw ierdzenie ow oców  swojego w ys iłku , choćby 
ten rezultat p rze jaw ił się ty lk o  w  elementarnych zdobyczach, 
i nie m ia ł w artości ob jek tyw ne j dla otoczenia, dla samego -osob­
n ika  nie jest rzeczą obojętną. G d y  porów nam y z nim  uczestnika 
pracy intensywnej o Wyższym poziom ie, k tó ry  będzie nie ty lk o  
odbiorcą wartości ku ltu ra lnych , ale rów nież przew odnik iem  tych
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w artości w  otoczeniu, a nieraz i tw órcą now ych wartości, —  t© 
m iędzy jednym  d d rug im  będzie różnica stopnia, a nie is to ty  
z  p unk tu  w idzenia kszta łtow ania psych ik i jednostk i.

W n i o s k i .  Przed fo rm u łow an iem  w n io skó w  należy w y ja ­
śnić jeszcze jedną sprawę na tak im  przyk ładz ie : U n iw ersy te t 
powszechny posiada wszystkie w a ru n k i organizacyjne wymaga­
ne d la  pracy in tensyw ne j, a pracę praw adzim y ty lk o  metodą w y ­
k ładow ą, nie uwzględniając aktyw ności uczestników. M ó w im y  
w te d y  także o m etodzie ekstensywnej. T o  się n in ie jszej k lasy­
f ik a c ji nie sprzeciwia, ale się też z nią nie pokryw a. T e rm iny  eks- 
ten tyw ność i  intensywność po jm u jem y podw ó jn ie : W  szerszym 
znaczeniu — jako  dw ie  koncepcje generalne ośw ia ty  dorosłych 
i  w ynika jące z nich dw ie m etody organizacyjne; w  ściślejszym 
zaś znaczeniu — ja ko  m etody stosowane w  to ku  bezpośredniej 
p racy  w  grupach zorganizowanych w ed ług  w ym ogów  k ie runku  
intensywnego. W  pierwszym  w ypadku  decydującym  jest p o j­
m owanie is to ty , zadań i  m ożliw ośc i ośw iaty, w  d rug im  zaś sto­
p ień uaktyw n ien ia  cz łonków  zespołu ośw iatowego. Tę n iedo­
godność p róbow ano usunąć w  różnych pro jektach te rm ino lo ­
gicznych, k tó re  się jednak  n ie  p rzy ję ły  *) .

Jaki może być stosunek jednej m etody do  drug ie j i  stosu­
nek p ra k tyka  ośw iatowego do  obu k ie runków ?

1. M etodę ekstensywną, rozum ianą w  szerszym znaczeniu, 
w  postaci, ja k  ją  scharakteryzowano pow yżej, odrzucam y. N a  
organ iza to rów  świeżo stających do  pracy, k tó rz y  nie mają do­
św iadczonych przew odn ików , czyha tu  w ilczy  dó ł. W idząc  
w  otoczeniu rażące różnice ku ltu ra lne  i w ie lk ie  potrzeby oświa­
towe, mają pod w p ływ em  czynn ików  em ocjonalnych gorączko­
w ą skłonność do podejm ow ania masowej akc ji. Porywai ona 
zw yk le  ludz i najwartościowszych, k tó rzy  odczuwają szczerą 
łączność z potrzebam i środow iska. W iz ja  celu, zabarw iona szla­
chetną egzaltacją, przysłania im  nieracjonalność i nieskuteczność 
d rog i. I acy działacze uchronią się od rozczarowań, jeżeli dość 
wcześnie zdadzą sobie sprawę, że przez pracę ośw iatową wiele 
zmian można przyśpieszyć, ale niczego nie da się przeskoczyć 
—  tak samo, ja k  w ą tp liw y  pożytek ma niecierp liwe dziecko, gdy 
rozryw a m erozkw in ię te  pąki i  kszta łtu je  silą kw ia t z n ierozw i- 
naętych p ła tków .

) Referaty K orn iłow icza  i  Perzynskiego na konferencji ośw iatowej 
w  Kazim ierzu —  w  książce „Zagadnien ia ośw iaty dorosłych“ .
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2. N ie  znaczy to , że mamy się „ry tua ln ie  odżegnać od me 
to d y  ekstensywne]. Często1 pracow nicy św iadom ie organizuj«} 
pracę od fo rm y  ekstensywnej z planem przejścia na system in ­
tensyw ny. Pierwszy etap jest zam ierzony ja ko  środek np. do  
przeprowadzenia selekcji, u jaw nien ia  dziedzin zainteresowań 
i t. p. W praw dz ie  moje osobiste doświadczenia z tego rodza ju  
prób są negatywne i  uzasadniają raczej zbędność tego wstępne­
go okresu, uważam jednak takie p róby  za godne polecenia. \X 
analogiczny sposób rozw ija  się działalnoćś każdej w iększej b i­
b lio te k i. W szędzie, gdzie ekstensywność jest stosowana św iado-

kry tyczn ie  i  przejściowo' lub  doraźnie, można się z tym  
zgodzić.

3. Przechodząc do praktycznego stosowania om awianych 
metod, rozum ianych w  węższym znaczeniu (w ed ług  przepro­
wadzonego wyżej rozróżnienia), należy odrazu ustalić koniecz­
ność syntezy obu metod w  zasadniczej p ro p o rc ji w  zależności 
od w arunków . N ap rzyk ład  ku rsy  systematyczne w  H o la n d ii 
mają program  u łożony w  ten sposób, że po kursie w yk ła ­
dów  następuje równej długości kurs stud iów . P rzy tym  libe­
ra lnym  trak tow an iu  obu  metod, podyk tow a nym  doświadcze­
niami, trzeba sobie jednak zdać sprawę, że fo rm y  ekstensywne 
raczej oddają ty lk o  usług i pracom uaktyw n ia jącym  , zespół. 
M ożem y się posługiwać w ykładem , prą są, radiem i kinem  
i uczęszczaniem na odczyty, a nawet na wiece (jedno z naszych 
tow arzystw  ośw iatowych urządzało przed w ojną „wiece oświa­
to w e “ w  w iększych ośrodkach — raz na ro k !) , ale to w szystko 
ośw ia ty  w  znaczeniu pracy intensywnej nie zastąpi i to  wszystko 
właśnie dop ie ro  w te d y  daje pożytek, gdy znajduje przygotow a­
ny przez w łaściwą oświatę p u n k t oparcia w  głębi ak tyw ne j psy 
ch ik i i w  k ry tyczne j m yśli słuchacza czy w idza.

L i t e r a t u r a .  Tem at jest obszerny i w  ramach a rtyku łu  
m óg ł być opracowany ty lko) szkicowo. D latego podaję lite ra turę .

1. Zagadnienie ośw ia ty dorosłych. D w ie  konferencje. W y d . 
Federacja O św ia tow a O rganizacyj Społecznych 230.

2. W yb rane  zagadneinia ośw iatowe I. O . D . 1931.
3. Freies V o lksb ildungsw esen von Paul Nauman. E in Nach- 

schlagebuch fu r Theorie  und Praxis 1929.

Franciszek Rusin.
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B i b l i o t e k a  — ks ią ź k a  — c z y t e l n i k

* * *

31 stycznia b. r. Rada M in is tró w  rozpatryw ała  i  uchwaliła  
z łożony je j p ro je k t ustaw y bib lio tecznej. Po zatw ierdzeniu przez 
K ra jo w ą  Radę N arodow ą  ma się oma ukazać jako

Dekret o bibliotekach i opiece nad zbiorami bibliotecznymi.
T a k  więc rów no  w  25 la t od : wniesienia pierwszego p ro je k tu  
ustaw y bib lio tecznej w  ramach ogólnej U s taw y o Ośw iacie Po­
zaszkolnej (1921 r.) po 20 latach wciąż ponaw ianych w  tej spra­
w ie bezpłodnych zabiegów i- w a lk  doczekaliśm y się upragnionej 
chw ili.

B ib lio te k i uznane zosta ły za d o b r o  n a r o d o w e ,  
k tóre  otacza się p r a w n i e  u r e g u l o w a n ą  o p i e k ą  
P a ń s t w a  i s a m o r z ą d u ,  mającą im  zapewnić należyte 
w a runk i istnienia, rozw o ju  i  społecznej w yda jnośc i.

Jest to  chw ila ważna nie ty lk o  d la  nas, szermierzy sprawy 
ks iążki — b ib lio teka rzy  i ośw iatow ców , lecz i d la  całego spo­
łeczeństwa.

D ekre t zapoczątkowuje now y okres w  organizacji czytelni­
ctwa i ośw ia ty, okres p l a n o w e j  g o s p o d a r k i  mają­
cej na celu ja k  najw iększe u d o s t ę p n i e n i e . !  u p o w ­
s z e c h n i e n i e  j e d n e g o  z n a j c e n n i e j s z y c h  
s k a i i b ó w  k u l t u r y ,  j a k i m  j e s t  k s i ą ż k a .

Życie  jednego pokolen ia  z nawiązką dzie li nas od ch w ili, 
gdyśm y sprawę ja k  najszerszego udostępnienia ks iążk i poprzez 
b ib lio te k i publiczne p o d ję li w  szeregu innych  narodów .

O  całe ćwierćwiecze jesteśmy zapóźnieni w  stosunku do ich 
osiągnięć.

M a m y  do nadrobienia ten tak d ług i okres stracony d la  ure­
gulowania ośw ia ty  i  k u ltu ry  poprzez należycie udostępnioną 
książkę biblioteczną.

W  ch w ili obecnej mamy ponadto  do  napraw ienia og rom  zn i­
szczeń, k tó re  w  szczupłym  naszym do robku  b ib lo itecznym  po­
czyn iły  w o jna  i przemoc wroga.
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D ekre t przychodził mam z pomocą.
S ł o w o m  p r a w a  musi towarzyszyć jednak ze strony 

społeczeństwa z r o z u m i e n i e  jego in tenc ji i  załozen oraz 
żywa c h ę ć  w  s p  ó ł d z i a l a n i a  w  ich realizacji. M u s i 
ona być ugruntowana na św iadomości, czym jest dekret i ja le 
ma znaczenie społeczne, oraz na świadomości, czym jest przed­
m io t jego op iek i —  b ib lio teka , a przede w szystk im  b ib lio teka  
publiczna, i jakie  korzyści daje ona społeczeństwu i  każdemu 
obyw ate low i.

W  zw iązku z tym  Rada M in is tró w , uchwalając d n i 1— 3 maja 
każdego ro ku  jako  Ś w i ę t o  O ś w i a t y ,  uroczyście ob- 
chodzome na przestrzeni całego kra ju , ustaliła, ze wobec palącej 
potrzeby o d b u d o w y  k s i ą ż k i  p o l s k i e  j i  b i ­
b l i o  t  e k  oraz uchwalenia D ekre tu  o b ib lio tekach , stanowią­
cego przełom ową chwilę w  dziejach b ib lio teka rstw a  polskiego 
i czytelnictwa, treścią Święta O św ia ty  w  ro ku  bieżącym będzie 
b i b l i o t e k a .

Hasłem jego będzie:

Biblioteka szkołą nowego człowieka!

M a ono w prow adzić sprawy ks iążk i i b ib lio te k  w  sferę czyn­
nego zainteresowania całego społeczeństwa, ma oderwawszy 
na chwilę jegoi uwagę od bieżących, p ryw atnych  spraw codzien­
nych, od w rzaw y i waśni pa rty jnych  — skupić ją  na sprawie 
dziś i zawsze n i e z m i e n n i e  w a ż k i e j  d la  wszystkie 
sprawie k s i ą ż k i  i  b i b l i o t e k i  p u b l i c z n e j .

M a te ria ł pom ocniczy m. im. p lakat, odezwa — będzie rozesłany 
bezpośrednio przez K om ite t O rgan izacyjny do okręgow.

Łam y „Pracy Oświatowej“ otw iera ją  się szeroko dla tej
sprawy.

W  n in ie jszym  numerze dajemy trochę potrzebnego materia­
łu :  om ówienie ustawy bib lio tecznej oraz m strukcję w  sinaw ! 
zorganizowania Święta, opracowaną prz^z Radę Książki. W  na 
stępnym  numerze damy dalsze m ateria ły.

Zaw iadam iam y też, że w  po łow ie  kw ie tn ia  ukaże się specjal­
n y  numer naszego bra tn iego pisma „B  i b 1 i o t e k a  r  z za 
w łera jący w ie los tronny m ateria ł dla organizatorów  święta bi 
bliotecznego.
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U S T A W A  B I B L I O T E C Z N A

Maiło jest zapewnie w śród  działaczy ośw ia tow ych ludz i, dla 
k tó rych  sprawa ustaw y bib lio tecznej by łaby  ca łkow icie obca. 
N ie jeden przypuszczalnie zabierał głos na je j temat, pon ie k tó ry  
należał może nawet do  grona tych, co o nią w a lczyli. W iększość 
jednak nie zdaje sobie całkow icie spraw y z je j is to ty  i znacze­
nia.

Ustawa b ib lio teczna zdoby ła  sobie na skutek dw udziesto le t­
nich bezskutecznych zabiegów dość szeroką popularność w  sen­
sie jednak tylko* fo rm a lnym . Dużo* o niej m ów iono i  pisano, za 
i przeciw, z dobrą i  złą w o lą , nie zawsze jednak z należytą znajo­
mością rzeczy. W p ły n ę ło  to  na m ylne częstokroć in te rp re tow a­
nie zarówno podstaw ow ych założeń ustaw y jak  i poszczegól­
nych je j punk tów . N ie  p o w inno  się to  pow tó rzyć dziś, gdy 
ustawa bib lio teczna przestaje być wreszcie mitem. To też ośw ia­
tow iec, k tó ry  niejednemu będzie m usia ł w ytłum aczyć je j spo­
łeczną rolę i znaczenie, odeprzeć ewentualne zarzuty, nastawić 
społeczeństwo do współdzia łan ia, a sam brać beźpośredni udz ia ł 
w  realizowaniu ustawy, m usi d o k ł a d n i e  wiedzieć i  rozumieć, 
co to  jest ustawa b ib lio teczna w  ogóle, czemu i w  ja k i sposób 
służy, jak ie  daje praktyczne korzyści. N ie  od rzeczy w ięc będzie 
k ró tka  „repe tyc ja “  ogólna, jako  niezbędna podbudow a zrozu­
m ienia ducha, założeń i  w artości p raktycznych naszej ustawy.

C o to  jest ustawa b ib lio teczna?

Zasadniczo m iano to  odnosi się do wszelkie j no rm y praw nej 
dotyczącej b ib lio te k . W . potocznym  znaczeniu, idąc za p rzyk ła ­
dem te rm ino log ii angielskie j, p rzyw yk liśm y  nazwą tą określać 
a k t praw ny, norm ujący położenie b ib lio te k  publicznych, pow ­
szechnie dostępnych, na tym  bow iem  odc inku  rozw inę ło  się na j­
bu jn ie j i zdoby ło  najw iększe znaczenie i  popularność ustawo­
daw stw o biblioteczne. Jest to  więc sk ró t zw ycza jow y, k tó ry  
w  odniesieniu do dotychczasowych ustaw w in ien brzm ieć: 
„ustaw a o b ib lio tekach  pub liczynch“ . Tą też uproszczoną zw y­
czajową te rm ino log ią  będę się posług iw a ła w  swych rozważa­
niach.

G e n e z a  u s t a w y  b i b l i o t e c z n e j

Ustawa b ib lio teczna w yros ła  z ogólnie uznanej zasady, że 
państwo, zwłaszcza demokratyczne, musi się opierać na o b y ­
w ate lu  św ia tłym , bow iem  „n ie  ma praw dziw e j dem okracji bez 
ośw ia ty “ . Zasadzie tej tow arzyszy ło  — w  n iektó rych  kra jach już
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o d  stu la t -  zrozumienie, ie  dla ualązytego
ty  powszechnej nie wystarcza szkoła. «jm. 3 . . .  . - ^
sw ym  k ró tk i jedynie okres życia ludzkiego i w y  * 1 P , j j tó ra
w isają w  próżni, o ile nie są wsparte dzia ani ' związku.
tow arzyszy cz łow iekow i na przestrzeni ca eg°  z - uznane zosta- 
z tym , b ib lio te k i publiczne, powszechnie dostn̂ eemX atvczn ie j-
ły  za nieodzowne uzupełnienie szkoły, z a ^  ^ j ^  względem
szy un iw ersyte t d la w szystkich , a P° ‘ * ałv  odpo-
w ychow aw czym  w  rów nym  rzędzie ze szkołą, w ym agały odpo
w iedn io  uregulowanej prawnej opie i. , dziedzi-

w  m irrę  rozw o ju  ustawodawstwa społecznego w  a a e a - i
n ie T r a «  i osiągniętego skrócenia dn ia  roboczego doszedł do 
nie pracy i o s ią g n ię ć  TT ¿e ważna ta reforma ma
głosu jeszcze jeden w zg lądw(V “ " o ie ’ być społecznie szkod liw a 
znaczenie połow iczne, a nawet m ^ y  p nracownakowi 
w  skutkach, o ile jednocześnie me rt , ^ u W ystąp iło , ważkie za-

'  r" s r ,

c h o w a n i a ,  a zarazem za i  n t  e g r  a i  n ą ę

społeczne są mewystarczalne dla zapewnienia b ib l io te k o m ^ ^  
leżytych podstaw  b y tu  i  rozw o ju  i muszą byc zastąp P 
czvnn ik i pub liczno-p raw ne; zabezpieczenie zas trw a łości i w y  
dajności poczynań b ib lio tecznych da się osiągnąć jedynie

dze^specjałnej ustawy bib lio tecznej jest u trw a­

lenie w iedzy wyniesionej ze szko ły i pogłębienie .ośw ia ty  ku  -
tu ry  i św iadomości narodowej p rzy  pom ocy k s ią ż k a  k u ltu ra l­
nego czyte ln ictw a -  upowszechnienie ks iążk i wartościowej 

Bezpośrednim  z a d a n i e m  ustawy bib lio tecznej £ P 
nowa racjonalna organizacja i  prawne uregulowan e b y tu  b ib lio  
tT ń u b lk z n y c h ,  t j ins ty tuc ji, k tóre  najczynnie j i najskutecz­
niej służą udostępnieniu i upowszechnieniu ks iążk i i krzewam i 
ku ltu ra lnego  czytelnictwa.

M ożność realizacji tych  zadań zapewniają t rzY P o s  b ib lio -  
tezy występujące w  n o w  o c z e s n y  c h ustawach b ib lio
tecznych, a m ianow icie :
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(1) organizacje sieci powszechnie dostępnych, bezpłatnych 
b ib lio te k  publicznych, t j .  taka ich organizacja i rozmieszczenie, 
k tó re  by  u m o ż liw iły  korzystanie z książek b ib lio tecznych wszy­
s tk im  obyw ate lom  k ra ju ;

(2 ) zapewnienie tym  b ib lio teko m  prawnych i finansow ych 
podstaw  b y tu  i należytego ro zw o ju ;

(31 zapewnienie im  praw id łow ego funkc jonow an ia  i należy­
te j w yda jności społecznej.

Pierwsze zadanie, t. j ,  o r g a n i z a c j a  podstaw ow ej 
s i e c i  b ib lio teczne j znajduje w  nowoczesnych ustawach b i­
b lio tecznych je d n o lity  w yraz w  oparciu sieci b ib lio te k  pub licz­
nych  o s a m o r z ą d  t e r y t o r i a l n y .  W  szczegółach 
w ykonaw czych  stosowane są w  poszczególnych krajach różne 
sposoby rozwiązania. Formą, k tó ra  w  praktyce wykazała na j­
w iększą wartość, okazała się sieć kom binow ana paro- lub  k ilk u ­
s topn iow a, złożona z b ib lio te k  stałych, loka lnych  (gm innych- 
w ie jsk ich  d m ie jsk ich ), ja ko  kom órek pierwszego stopnia, oraz 
b ib lio te k  o szerszym zasięgu terenowym  i  charakterze central­
nym  (pow ia tow ych  bądź też i  okręgow ych), jako  kom órek nad­
rzędnych, wspomagających działalność b ib lio te k  loka lnych  księ­
gozbiorem  ruchom ym , w ym iennym , ja k  też pomocą organiza­
cyjną, techniczną i  ins trukcy jną .

D rug ie  zadanie —  p r a w n e  i  f i n a n s o w e  z a  b e z -  
p i e c z e  n i  e b y tu  b ib lio te k  —  zdecydowana większość ustaw 
nowoczesnych rozw iązuje, nakładając na samorząd te ry to r ia ln y  
o b o w i ą z e k  organizowania b ib lio te k  pub licznych i u trzy ­
m yw ania ich z ogó lnych sum budżetow ych (a więc nie w  d ro ­
dze specjalnego podatku , ja k  w ie lok ro tn ie  m y ln ie  in terpre tow a­
no ). W y m ia r  tych  świadczeń jest z reguły niemal ob liczany 
w stosunku do liczb y  mieszkańców' i w  dolnej gran icy określany 
najczęściej s ta łym i staw kam i — różnej w ysokości w  różnych 
kra jach (p rzyk ła d o w o : jeżeli stawka „p o g łó w n a “  w ynos iłaby  
1 zł, to gm ina licząca 3.000 mieszkańców obowiązana by ła b y  
z ogó lnych sum budżetow ych wypłacać 3.000 z ł na cele b ib lio ­
teczne). D o  udzia łu  w  u trzym an iu  b ib lio te k  pub licznych ustaw y 
pociągają z regu ły  państwo, ustalając wysokość jego dotacji na 
o g ó ł w  stosunku procentow ym  (przeważnie 25% ) do ogólne j 
sum y świadczeń samorządowych. Poza tym  państwo —  w  fo r­
mie świadczeń doda tkow ych  — popiera cele specjalne, np. bu ­
d o w n ic tw o  biblioteczne, prowadzenie przez b ib lio te k i akc ji sa­
m okszta łceniowej itp ., bądź też w yb itn e  osiągnięcia, pracy. 
W  każdym  razie pom im o różnie określanej w ysokośc i św iad­
czeń państw ow ych i sam orządowych utrzym ana jest zasada bez-
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płatności b ib lio te k  pub licznych (ew. z d robnym i odchylen iam i 
na rzecz m in im a lnych  op ła t), pobierania natom iast od  czytelni­
k ó w  op ła t za wszelkie przekroczenia regulam inowe.

Trzecie zadanie — z a b e z p i e c z e n i e  p  r  a w  i  d ł  o -  
w e g o  f u n k c j o n o w a n i a  i  w y d a j n o ś c i  s p o ­
ł e c z n e j  b ib lio te k  — nowoczesne ustaw y bib lio teczne raz-- 
w iązują jednolic ie  na trzech drogach: (a) c e n t r a l n e j ,  
odpow iedn io  zorganizowanej o pa e k i  i  n a d z o r u  p a ń ­
s t w a ,  k tó re  sprawuje z reguły M in is te rs tw o  O św ia ty  za po­
mocą specjalnej ko m ó rk i (Departam ent lub  D yrekc ja  B ib lio te k ) 
i aparatu ins trukcy jno -w izy ta to rsk ie go ; (b ) f  a c h O1 w  e g o 
P e r s o n e l u  bibliotecznego, k tó rego szkolenie należy do 
obow iązków  M in is te rs tw a  O św ia ty ; wreszcie (c ) w s p ó ł ­
d z i a ł a n i a  i  w g l ą d u  c z y n n i k a  s p o ł e c z n e g o  
w  postaci ¡kom itetów b ib lio tecznych loka lnych  (gm innych, po­
w ia tow ych , w zględnie okręgow ych), a w  n iek tó rych  ustawach 
'— naczelnej rady  b ib lio tecznej.

T a k  w ięc ustaw y biblioteczne, przerzucając na państw o i  sa­
morząd cały ciężar obow iązków  w  zakresie organizowania 
i  u trzym yw an ia  b ib lio te k  pub licznych  oraz zapewnienia p raw i­
dłowego ich funkc jonow an ia , byna jm n ie j nie etatyzują spraw y 
b ib lio te k  pub licznych i czytelnictwa, ja k  to  nieraz podno s ili nasi 
p rzeciw nicy ustawy. N ie  ty lk o  bow iem  nie w yk lucza ją  w spó ł­
działania s ił prywatno-społecznych, lecz w łączają je, ja ko  stały, 
n ieodzow ny w spó łczynn ik . K o m ite ty  b iblioteczne, wyposażone 
w  szerokie a trybucje, stanow ią sta ły organ lo k a ln y  pom ocy, 
op iek i i k o n tro li społecznej w  zakresie ja k  najlepszego zabezpie­
czania interesów czytelniczych ludności.

Znaczenie społeczne ustaw w yn ika  jasno z realizacji oma­
w ianych w yżej jego celów i  zadań. Rezultatem  ich jest piano 
wa, rozum na gospodarka na każdym  odc inku  życia b ib lio tecz­
nego i czytelniczego* m. in. rozumna i  w yda jna  gospodarka pie­
niądzem pub licznym , nie rozpraszanym na wątłe i  me w ydajne 
poczynania społeczne, służącą często g rupow ym  interesom ty l­
ko, lecz skierow anym  w  jedno łożysko b ib lio te k  publiczny cn 
służących całej ludności k ra ju . . ,

Bezpośredni, namacalny, dający się ująć cy frow o  w  p ' y  ^  
ustaw — to  r o z w ó j  b i b l i o t e k  p u b l i c z n y c h  
i  c z y t e l n i c t w a .  W ys tępu je  on wyraźnie we w szystkich 
krajach, które  w p ro w a d z iły  ustawę. W p ły w  ten zaznacza się 
jednak nie ty lk o  we wzroście ilośc iow ym  czytelnictwa, lecz także 
w  pow ażnym  podniesieniu jego p o z i o m u  gatunkowego. 
U s taw y bow iem  sprzy ja ją  nie ty lk o  upowszechnieniu książki,
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czyniąc ją  — dz ięk i sieci b ib lio te k  — artyku łem  powszechnie 
i  ła tw o dostępnym ; lecz stawiając na ogó l wym agania co do ja­
kośc i ks ięgozb io rów  b ib lio tecznych i wyłączając z nich tandetę 
literacką, słabiznę naukową i  literaturę destrukcyjną, a udostęp­
niając bezpłatnie ks iążk i wartościowe1, dostosowane p lanow o do 
potrzeb, zainteresowań i m ożliw ośc i czytelniczych środow iska 
odwracają upodobania czytelnicze od śmiecia książkowego, 
przemycanego pod p o k ryw ką  taniości, i  stanowią w  dużej mie­
rze ochronę przed jarmarczną i  b rukow ą  pseudo-literaturą, og łu­
piającą m yśli, deprawującą poczucie etyczne, stępiającą w raż li­
w ość estetyczną czy te ln ików  — podnoszą ku ltu rę  czytelniczą.

Pośrednio oddz ia ły  w u j ą też dodatn io  na p rodukc ję  w yd a w ­
niczą. Zapewniając — dz ięk i sieci b ib lio tecznej — bardziej ure­
gu low an y  i w iększy zby t, w p ływ a ją  na potanienie książki, 
a  zapewniają jednocześnie w  b ib lio tece publicznej miejsce ty lk o  
d la  ks iążk i w artościow ej, w yw ie ra ją  do pewnego1 stopnia 
w p ł y w  n a  c h a r a k t e r  p r o d u k c j i  w y d a w n i ­
c z e j ,  podniesienie je j gatunku, a także uwzględnianie prze- 
oczanych często przez w ydaw ców  potrzeb szerokich sfer o d b io r­
ców  książki b ib lio tecznej. Z  tych  samych w zg lędów  oddz ia ły ­
wać mogą na twórczość literacką. Zorgan izow any w  sieci b ib lio ­
tecznej św ia t odb io rców  m asowych może przedstawiać je j swe 
pos tu la ty  i  stawiać swe żądania.

T a k  więc ustaw y bib lio teczne są czynnikiem  i  pośredniego, 
szerszego oddz ia ływ an ia  społecznego: nastawienia zarówno 
tw órczośc i lite rackie j i p ro d u kc ji w ydaw nicze j, ja k  i  upodobań 
pub liczności w  k ie runku  k s i ą ż k i  w a r t o ś c i o w e j .  
Jest to jeszcze jedno, m niej doceniane, oblicze sprawy. W y lic z a ­
nie w szystk ich  przekraczałoby ram y a rtyku łu .

Jaki b y ł r o z w ó j  ustaw b ib lio tecznych i jak ie  b y ły  ich 
w  y  n ’ i k  i ?

N ie  wchodząc w  dzieje ustawodawstwa bibliotecznego, k tó ­
rego początki przypada ją  na po łow ę ubiegłego w ieku , chc|ę ty lk o  
■zaznaczyć, że ulegało ono poważnej ew o luc ji. W  pierwszym  sta­
d iu m  (us taw y angielska i  amerykańska z 1849 ro k u ) ustawy 
zasięgiem swoim  obe jm ow a ły  ty lk o  miasta. O rganizacja b ib lio ­
te k  oparta b y l!a na zasadzie in ic ja tyw y  społecznej (gm ina obo­
wiązana by ła  założyć b ib lio tekę  publiczną, jeżeli zażądało tego 
50 obyw a te li), a fundusze bib lio teczne — na specjalnym podat­
k u  b ib lio tecznym , nakładanym  wówczas przez gm iny.

Zasada ogó lnokra jow e j sieci b ib lio tecznej, zabezpieczającej 
interesy czytelnicze całej ludności, a w ięc zarówno1 m ie jsk ie j, jak
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i w ie jsk ie j, jest zdobyczą now ych czasów, nowego ustawodaw 
stwa, którego ż y w io ło w y  rozw ó j na kontynencie E u ropy  przy 
pada na pierwsze dziesięciolecie po pierwszej w o jn ie  św iatowej 
i  obejm uje większość k ra jó w  europejskich. W p ły w  rzeczowy 
w  cyfrach przedstawia się następująco: (a) przeciętna zaopa­
trzenia w  ks iążki w  krajach ob ję tych działaniem ustaw y 
1 tom  b ib lio teczny na 2 mieszkańców, w  n iektó rych  1 tom  na 
1 mieszkańca1; (b ) przeciętna uży tkow an ia  b ib lio te k  = -  7,3 
15% ludności, t. zn „ że co 14, a nawet co 7 mieszkaniec ko rzy ­
sta z b ib lio te k  publicznych. C y fry  te zysku ją  na wyrazistości 
w  porów nan iu  z naszymi wskaźnikam i, k tó re  ja k  wszyscy 
w iem y — w yn o s iły  w  r. 1929. l . t o m  b ib lio teczny na 5 miesz­
kańców, 3% czyte ln ików , t. zn. w  skali ogó lno k ra jow e j co 
33 mieszkaniec korzysta ł z b ib lio te k  publicznych. \V g  o lczen 
M in is te rs tw a  O św ia ty  stosunek procentow y me ulegi zmianie 
i  w  następnym dziesięcioleciu. Są to cy fry , k tó re  staw ia.y nas 
pod  względem organizacji czytelnictwa na jednym  z os a nic 
m iejsc w  rzędzie państw  ku ltu ra lnych . B y ło  to  w yn ik iem  bez­
pańskiej gospodarki b ib lio tecznej, opartej na n ieskoordynow a­
nych w ą tłych  siłach prywatno-społecznych i pozbaw ionej tych 
w szystk ich  a tu tów , jakie  zapewnia ustawa biblioteczna.

Jak w iadom o zabiegaliśmy ó nią w  ciągu 20 la t n iepod legło­
ści stale a bezskutecznie, paraliżowani n ieustęp liw ym  stanow i­
skiem trzech tow arzys tw  ośw iatowych, broniących sfery swoich 
w p ły w ó w  i niechęcią w ładz samorządowych, broniących się 
przed now ym i obow iązkam i i  ciężarami. Okres p ięknego rozwo 
ju  b ib lio te k  publicznych i czytelnictwa w  innych krajać i  y 
u nais okresem chaotycznych poczynań, „ruch liw ego  zastoju , 
karygodnego produkow an ia  analfabetyzmu powrotnego, k tó ry  
narastał w  m łodym  poko len iu , pozbaw ionym  książki w  w ieku
poszkolnym .

Jest tó  już jednak odw rócona karta dzie jów , na k tó re j ostat­
nia w o jna  i  św iadom a swych celów zorganizowana Pr “ mo 
■wroga w yp isa ły  tragiczny epilog ca łkow ite  niema z 
nie i  tak  szczupłego naszego dorobku  bibliotecznego.

N o w y  rozdzia ł życia ma podw ójne oblicze: z 15^neł 
zniszczenie, k tóre  w g  p row izorycznych  obliczeń M m is te is t 
O św ia ty  przewyższa 90% dawniejszego stanu P°!si.a, a1̂  
bliotecznego, z drug ie j uzyskana wreszcie ustawa 1 ~ ’
k tó ra  dzieło od b u d o w y  p o zw o li oprzeć na now ych podstawach 
a przede w szystk im  — na zorganizowanej g o s p o d a
p l a n o w e j .

13



Co w nos i po lska ustawa biblioteczna, ściślej „D e k re t o  b i­
b lio tekach i  opiece nad zb ioram i b ib lio tecznym i“ ? *) C zy  i czym 
się różn i od dotychczasowych ustaw  innych k ra jów ?

Zasadniczo idzie po  lin i i  trzech om aw ianych wyżej założeń. 
P ro je k t jego tw o rzony  jednak w  okresie n iespotykanych dotąd 
zniszczeń na w szystk ich  polach życia narodowego, a jednocze­
śnie w  okresie radyka lnych  re form  społecznych, dokonyw anych 
pod hasłem dem okratyzacji dób r m ateria lnych i duchowych, 
w prow adza pewne nowe zasadnicze akcenty.

Jeden — to  otoczenie opieką Państwa w s z e l k i c h  oca­
la łych  z pogrom u wojennego zb io rów  bib lio tecznych, co znaj­
du je  w yraz w  nazwie; drug i1 — tó  uznanie tych  zb io rów  za „na­
rodow e mienie ku ltu ra ln e “  i  oddanie ich w  najszerzej pojętą 
służbę społeczną w  m yś l zasady R ó w n y c h  p r a w  k a ż ­
d e g o  o b y w a t e l a  d o  k a ż d e j  k s i ą ż k i “ .

Realnym  wyrazem  tych  założeń jest znaczne rozszerzenie po­
jęcia sieci, a m ianow icie  włączenie do  niej b ib lio te k  nie ty lk o  
powszechnych, lecz rów nież szkolnych i  naukow ych, a także 
uprawnien ie M in is tra  O św ia ty  do nakładania w  razie potrzeby 
na b ib lio te k i n ieobjęte siecią (a w ięc in s ty tu cy j społecznych 
i  naukow ych, organizacyj, zakładów  itp .)  obow iązku  pełnienia 
fu n k c ji b ib lio te k  pub licznych wzamłan za pomoc finansową 
i opiekę przysługującą b ib lio teko m  sieci.

Jest to  więc ja k  g d yb y  powszechna m obilizacja  książki, 
um ożliw ia jąca w  sw ym  założeniu „każdem u obyw a te lo w i ko rzy ­
stanie ze zb io rów  całego k ra ju “ . Należycie zrealizowane będzie 
to  s tanow iło  duży k ro k  naprzód w  dziele upowszechnienia 
książki:.

W  sprawie bezpłatności zasadniczej b ib lio te k  dekret nie za­
w iera rozstrzygnięć wiążących. Sprawa ta ma uzyskać interpre­
tację dop ie ro  w  ramach rozporządzeń wykonaw czych.

W  zakresie p raw id łow e j organizacji i funkc jonow an ia  b ib lio ­
te k i dekret w prow adza ustalone powszechnie omawiane w yżej 

^zasady, rozszerza jednak w gląd Państwa i na b ib lio te k i nieobjęte 
siecią (z w ypożycza ln iam i dochodow ym i w łącznie). W szys tk ie  
mają obow iązek: (a) zarejestrowanie się, (b ) posiadania księgo­
zb ioru , odpow iadającego ich celom i dostosowanego do potrzeb 
i  zainteresowań czy te ln ików  danych środow isk, (c) posiadania

* ) Różnica w  nazwie polega na tym , że ustawa jest aktem prawnym , 
podlegającym  uchwale cia ł ustawodawczych, dekret (zasadniczo =  zarządzę* 
n ie) w  Polsce w  czasie n ie funkcjonow ania  cia ł ustawodawczych jest aktem 
praw nym  uchw alonym  przez Radę M in is tró w  i zatw ierdzonym  przez Pre* 
zyd ium  K ra jow e j Rady N arodow e j.
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personelu należycie przygotowanego do  pracy z książką i  czy 
te ln ik iem , (d )  corocznego składania sprawozdań z zia a ' •
I  w  tym  więc punkcie  dekret w nosi czynn ik zwiększonego lądu  
i  św iadomości, pozwalającej na gospodarkę bardziej i> 
w  skali potrzeb całej ludności k ra ju . Położenie zas n a ^  
fachowe przygotow an ie  p racow n ików  b ib lio tecznyc p 
poziom  organizacyjny i  społeczną w ydajność bi 10 e .

W  zakresie prawnego i  finansowego zabezpieczenia bytni b i­
b lio tek , dekret włącza organizowanie i u trz y m y w a n ie  b ib lio te k
naukow ych do  obow iązków  Państwa, me w ypow ia
raźnie w  spraw ie b ib lio te k  szkolnych, wychodząc ^  zalozema,

ze w y d a tk i na ks iążk i p o k ryw a  b ib lio tekach  szkol­
no w y d a tk i na pomoce szkolne. A  w ięc. . c7mrvr7ad.
nych i  zaw odow ych dokształcających po ry w  Lwania orga- 
w  pozostałych Państwo (tak ie  są p ro je k ty  un .
n izacji szko ln ictw a w  ramach now ych ustaw szk^ y  : c,„:

Organizowanie i utrzymywanie najbardziej nas in te resu jący  
g ru p y  bibliotek powszechnych dekret włącza^ ,, ;ednak b li-

- « c k y A  świadczeń sa-

B rak  ściślejszego sprecyzowania B ilansowych 
samorządu (p u n k t, o  k tó ry  ro zb ija ły  ę ow vm »'j tłumaczy 
d ługole tn ie  pertraktacje z w ładzam i samorzą Q -i ciężką, 
się ciężką sytuacją samorządu teryrtoxvz n ^  N a le ia J0 by  so- 
nieuporządkowaną sytuacją gospodarczą * raJU. ^  ^  ^ znacze- 
bie życzyć, b y  p u n k t ten / mający p o  . uzyskał  now-eli-
nie dla p raw id łow e j gospodark i b  i  t« do norm alnych wa- 
zację po powrocie życia gospodarczego

N a ka z ie  pewne wyjście z

m orządow ym  dostatecznych y dow ych  b ib lio te k  pu-
w y d a tk i na zakładanie now ych sara° rzr ° f [ e Ska,rb Państwa 
b licznych  oraz ich utrzym anie po ry  <• a );Rada M in i"
w  form ie specjalnej do tac ji dla tyc i  z ,,(as im orzadowe obow ią- 
s trów  okreś li term in, w  k tó rym  z' v l^Zi k o szty zakładania
zane będą pokryw ać z w łasnych firn  współudzia le
i  u trzym yw an ia  ich b ib lio te k  publicznych p rzy 
Skarbu Państwa . .
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Postanowienia przejściowe przew idu ją  też, że do czasu zo r­
ganizowania pewnej sieci b ib lio te k  pub licznych funkc je  ich —  na 
zarządzenie M in is tra  O św ia ty  pełnić będą przystosowane do  
tego b ib lio te k i szkolne, a w  razie potrzeby —  również istniejące 
ju ż  b ib lio te k i społeczne lub  prywatne, otrzym ując stosowne za­
s iłk i z funduszów  publicznych.

W ażne jest zastrzeżenie, iż „pokryw ane  z tych  funduszów  
uzupełnienia księgozb io rów  przeznaczone są dla mających 
w  przyszłości powstać w  danych miejscowościach b ib lio te k  
pub licznych“ .

Podsum owując, należy stw ierdzić, że dekret rozw iązuje spra­
wę udostępnienia ks iążk i w  sposób najbardzie j dem okratyczny, 
przewyższając pod  ty m  względem dotychczasowe ustaw odaw ­
stwo; b iblioteczne innych k ra jó w  (z w y ją tk ie m  radzieckiego, 
gdzie odnośny dekret upub liczn ił rów nież b ib lio te k i wszelkiego 
ty p u ). Sprawę prawnego uregulowania by tu  b ib lio te k  dekret 
rozw iązuje w  duchu ustawodawstwa nowoczesnego, nakładając 
na Państwo i samorząd obow iązek organizowania i u trzym yw a- * 
n ia 'sieci b ib lio tecznej, nie określa jednak z p o w odó w  wyżej za­
znaczonych w  sposób ścisły, w ym ia ru  podstaw  finansow ych. 
W obec katastrofalnego zniszczenia b ib lio te k , zwłaszcza pow ­
szechnych i  o lb rzym ich  potrzeb naszego czyte ln ictwa należy 
przypuszczać, że nawet —  pom im o przejęcia przez Państwo 
zwiększonego ciężaru świadczeń na rzecz b ib lio te k  — n ieodzow ­
na będzie, zwłaszcza w  pierwszym  stadium , pomoc społeczeń­
stwa, k tó re j fo rm y  należy przewidzieć, ustalić i z energią 
w  c i  e I a ć w  ż y c i e .  T y lko ; w s p ó l n y  z o r g a n i ­
z o w a n y  w y s i ł e k  P a ń s t w a ,  s a m o r z ą d u  i s p o ­
ł e c z e ń s t w a  po zw o li w ydźw ignąć spraw y b ib lio te k  i  czy­
te ln ic tw a  z tego impasu, w  k tó rym  zna jdow a ły  się dotychczas 
i postaw ić je na tym  poziom ie, jak iego wym agają interes i god­
ność narodu.

W anda Dąbrowska.
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Z E B R A N IE  W  S P R A W IE  „Ś W IĘ T A  O Ś W IA T Y “

W  dn iu  20-ym marca r. b. o d b y ło  się w  M in is te rs tw ie  
O św ia ty  zebranie przedstaw icie li centralnych organizacji i in s ty ­
tu c ji społecznych, zwołane przez Prezydium  R ady K s iążk i,/ 
w  sprawie „Św ięta O św ia ty “ .

P rzew odniczył m in ister Czesław W yoech. EJczestniczyli ró w ­
nież w  obradach: m in. Stefan M atuszew ski (In fo rm ac ja  i Propa­
ganda) i w icem in. B ieńkow sk i (O św ia ta ).

Zagaił zebranie m in. Cz. W^ycech, zaznaczając, iż P rezydium  
Rady K s iążk i przy M in is te rs tw ie  O św ia ty  zaprosiło zebranych 
celem om ów ienia w spóln ie spraw y „Św ięta O św ia ty  , p ro je k to ­
wanego co ro ku  ma dn i 1— 3 maja, aby wciągnąć całe społeczeń­
stwo do odbud ow y dzieła ośw ia ty  w  Polsce. W ią za ło b y  się to  
w  roku  bieżącym ze sprawą ustaw y bib lio tecznej, k tó ra  w  fo r­
m ie dekretu o b ib lio tekach  pub licznych ma być w  najbliższych 
dniach uchwalona i z k tó rą  p rzy  tej sposobności należało by  za­
poznać b liże j ogół. Zadaniem będzie przeprowadzenie zb ió rk i 
pieniężnej tudzież zb ió rk i książek na rzecz b ib lio te k . W  następ­
nych latach należało b y  wysuwać za każdym  razem in n y  temat 
~7 tak, aby móc skupić zawsze w y s iłk i pod  określonym  w yraź­
nie hasłem i  w  ten sposób przyjść danemu dz ia łow i ośw iaty 
2 większą pomocą. M in is te rs tw o  O św ia ty  ze swej s trony prze­
znacza w  tym  ro ku  z funduszów  pub licznych na akcję b ib l.o - 
Kczmą k ilkadz ies ią t m ilio n ó w  zł. Jeśli i społeczeństwo drogą do­
b row o lnych  o fia r zasili ten fundusz, będzie można stw orzyć 
Podstawy dla rozbudow y sieci b ib lio te k  publicznych. D la  zor­
ganizowania i przeprowadzenia Święta należało b y  powołać K o 
nńtet O byw a te lsk i w  W arszaw ie, a następnie kom ite ty  w o je ­
wódzkie, pow ia tow e i  gminne. Podstawą do ustanow ienia 
Święta byłiaby uchwała R ady M in is tró w .

Następnie m in. St. M atuszew ski dodał, że jednym  z celów 
Święta b y ło b y  także zespolenie obchodzonych dawniej św iąt 
* 'go  i 3-go maja, k tó re  w  istocie swej w y w o d z iły  się z w a tk i 
o postęp i udostępnienie szerokim  masom ośw iaty. icemin. 
B ieńkow sk i zaś — że zb ió rka  książek w  czasie tegorocznego 
Święta w innaby być przeprowadzona i pod hasłem zasilenia Z iem  
O dzyskanych, k tóre  — 'ja k  w iadom o — w  szczególnie d o tk liw y  
sposób odczuwają b rak  ks iążk i w  każdej dziedzinie pracy k u l­
turalnej.

Bardziej szczegółowo zreferował dalej całość sprawy dr Jari 
M uszkow sk i, przedstawiając z ramienia Prezydium  Rady sią-
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k i zasady organizacyjne Święta wraz z pro jektem  in s tru kc ji 
w  tym  zakresie.

Po k ró tk ie j dyskus ji p rzy ję to  jednom yśln ie  wniosek co do 
wystąpienia do1 R ady M in is tró w  o  ustanowienie na stale dn i 
1— 3 maja jako  „Św ię ta  O św ia ty “  w  sensie zapro jektow anym . 
U chw alono też powołać K o m ite t O byw ate lsk i, do k tó rego  — 
oprócz Prezydium  R ady K s iążk i i przedstaw icie li M in is te rs tw : 
O św ia ty , K u ltu ry  i Sztuki oraz In fo rm a c ji i P ropagandy —  w e j­
dą przedstawiciele organizacji zawodowych, społeczno-oświato- 
w ych  i ku ltu ra lnych , m łodzieży i  spółdzielczości.

I N S T R U K C J A  

w sprawie organizacji „Święta Oświaty ‘ 

w  dniach 1— 3 maja 1946 r.

W  dn iu  20 marca r. b. odby ło  się z in ic ja ty w y  Prezydium  
R ady K s iążk i pod przewodnictwem  M in is tra , O św ia ty  zebranie 
przedstaw icie li organizacji społecznych celem om ów ienia „Ś w ię­
ta O św ia ty “ . N a  zebraniu tym  postanow iono:

a) w ystąp ić  do R ady M in is tró w  z propozycją  uchw ały
o ustanow ieniu „Św ięta O św ia ty “  1— 3 maja, _ .

b ) pow ołać do życia O byw a te lsk i K om ite t „Św ięta
O św ia ty “ .

W  skład K o m ite tu  weszli przedstawiciele następujących or­
ganizacji: P rezydium  R ady K siążki, Centralna Komisja^ Zw iąz­
k ó w  Zaw odow ych, Zw iązek Samopomocy C h łopsk ie j, Zw iązek 
N auczycie lstwa Polskiego, Zw iązek B ib lio teka rzy  Polskich, 1 o- 
w arzystw o U n iw ersy te tów  R obotn iczych, 1 ow arzystw o U n i­
wersytetów  Ludow ych , L u d o w y  In s ty tu t' O św ia ty  i K u ltu ry , 
Robotnicze T o w a rzys tw o  P rzy jac ió ł D zieci, C h łopskie  T o w a ­
rzys tw o  P rzy jac ió ł Dzieci, Zw iązek M łodz ieży  W ie js k ie j R • i  • 
„ W ic i“ , O rganizacja M łodz ieżow a T U R , Zw iązek W a lk i M ło ­
dych, Sekcja M ło d y c h  S tronnictwa Dem okratycznego, Zw iązek 
Harcerstwa Polskiego', Zw iązek R ew izy jny  Spółdzie ln i K. P „ 
ja k  też przedstawiciele M in is te rs tw : O św ia ty , K u ltu ry  i Sztuki 
oraz In fo rm a c ji i Propagandy.

W  dn iu  22 marca Rada M in is tró w  powzięła następującą 
uchw a lę :

„N aw iązu jąc  do  najlepszych tra d yc ji odradzającej się 
Po lsk i, k tóre  znalazły w yraz w  X V I I I  w . w  pracach K o ­
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m is ji E dukac ji N a rodow e j i dem okratycznych reformach 
K o n s ty tu c ji 3-go maja, a później w  poczynaniach wszyst 
k ich  epok budzenia się społeczeństwa do  samodzielnego
by tu , .
^ nawiązując do' tra d yc ji w a lk i mas pracujących o nar - 
dowe i  społeczne w yzw olenie, k tó re j symbolem b y l dzień 
1 maja, w a lk i o  pełną demokratyzację życia, o upowszech­
nienie ośw ia ty i dóbr ku ltu ra lnych ,

uznając w  pełn i naglącą potrzebę podniesienia poziom u 
ośw ia ty  i k u ltu ry  p rzy  udziale najszerszych mas N a ro  u, 

Rada M in is tró w  postanawia przeznaczyć dn i 1 maja 
na doroczny obchód

, Ś W I Ę T A  O Ś W I A T Y

z tym, ż.e w  każdym  roku  w ysun ię ty  będzie jeden z dzia­
łó w  lub  czynn ików  pracy ośw iatowej, ja ko  naczelny tema
obchodu. , i i • i

W  ro ku  bieżącym tematem tym  będzie książka ze 
szczególnym uwzględnieniem  zagadnień b ib lio te k  {m o li 
nych, w  zw iązku z wejściem w  życie D ekre tu  o b ib lio  e 
kach i  opiece nad zbioram i b ib lio tecznym i. .

W yko n a n ie  niniejszej uchw ały pow ierza się M in is tro ­
w i O św ia ty , w  porozum ien iu z M in is tra m i K u ltu ry  i z u 
oraz In fo rm a c ji i Propagandy, w  m yśl postanowień U  y 
watelskiego K om ite tu  „Św ięta O św ia ty ", zorganizowanego 
przez Radę K s iążk i“ .

Organizacja , ,
Przeprowadzenie „Św ięta O św ia ty “  podejmą, o » ' ce"  r 

nego K om ite tu  O byw ate lskiego w  W arszaw ie, orni y  . 
w ódzkie, pow ia tow e i gminne w  oparciu o apara sz ,
i Przy czynnym  w spółudzia le organizacyj społecznych Rada 
K siążk i p rzygo tow u je  odpow iednie materia y, ł a ' B ib lio -
plakat, odezwę do społeczeństwa oraz specjalny n ”  • rye_
tekarza“ , k tó ry  będzie zawierał omówienie treści i  znaczeni 
krętu, jego h istorię , zestawienie najwazmejszyc , Czno-
książki i  b ib lio te k , ja k  też m ąteria ły do przemówień o k o lic z n ^  
sciowych z okaz ji p ro jektow anego święta- Cała < , ■
tacja będzie w  m ożliw ie  na jkró tszym  czasie dostarczo 1 
tetom  w o jew ódzk im , pow ia tow ym  i gm innym , ja 
sowanym organizacjom  społecznym. N ie  czekając j 
M ateria ły, należy bezzwłocznie podjąć k ro k i organiza y j > *
Przygotowania przew idzianych obchodów. W *szczego n 
leży nie zw lekając: i
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1. Powołać do życia kom ite ty  wojew ódzkie, pow iatowe i  gminne 
, .Święta O św ia ty“ , do k tó rych  w in n i wejść, obok  przedstaw icie li adm ini* 
s tra c ji szkolnej i  ogólnej, rów nież przedstawiciele społeczeństwa, świata nau* 
k i,  b ib lio te k  i  organizacji społecznych. K om ite ty  w o jew ódzkie zw o łu je  ku* 
ra to r, kom ite ty  pow ia tow e —  inspektor szkolny. W  organizow aniu komite* 
łó w  pożądany jest udz ia ł przedstaw icie li samorządu terytoria lnego.

2. D o  udz ia łu  w  kom itetach i  do współpracy zaprosić czynne w  tere» 
n ie  wym ienione wyżej organizacje oświatowe, m łodzieżowe i zawodowe oraz 
przedstaw icie le trzech m inisterstw, b iorących udzia ł w  organizow aniu „Święta 
■Oświaty".

3. W  kom ite tach w o jew ódzkich  pow ołać sekretarzy, p rzy  czym na 
■wynagrodzenie ich pracy, koszty sekretariatu, korespondencji, przewozu 
i  rozprowadzania m ateria łów  w  terenie itp . będzie przyznana dotacja do wy* 
sokości 10.000 z ł dla każdego ko ip ite tu , do rozliczenia się po zakończeniu 
-akcji. Z  sum y tej w in n y  być rów nież pokry te  koszty organizacyjne zwią* 
zane z akcją „Święta O św ia ty“  w  poszczególnych powiatach, z tym , że 
koszty  pre lekc ji, im prez artystycznych itp . nie mogą być opłacane z tych 
k w o t i  w in n y  być pokry te  we w łasnym  zakresie.

4. Zaw iadom ić k ie row n ikó w  szkół powszechnych i  średnich o projektom 
wanej im prezie i  wezwać do przygotow ania je j p rzy  udziale m łodzieży 
szko lne j.

5. Z  przebiegu akcji po rob ić no ta tk i, aby u ła tw ić  sobie późniejsze spo< 
rządzenie sprawozdania ogólnego i  finansowego.

I I .  Charakter obchodu

K o m ite ty  w o jew ódzk ie , pow ia tow e i gm inne będą m ia ły  du­
żą swobodę w  organizow aniu obchodów  i uroczystości związa­
nych  ze „Św iętem  O św ia ty “  w  swoich okręgach. Następujące 
akcje mogą m. i. w chodzić w  grę p rzy  uk ładan iu  program ów :

1. Z b ió rk i pieniężne na b ib lio te k i powszechne, szkolne i  naukowe, przy 
czym  sumy zebrane w in n y  być przekazane kom ite tom  pow ia tow ym , które 
dokonają podzia łu . Z b ió rk i można urządzać bądź na lis ty  o fia r, bądź też 
w  form ie  sprzedaży ostemplowanego papierka.

2. Z b ió rk i książek, p rzy  czym zebrane książki w in n y  być przekazane 
do kom ite tów  pow ia tow ych , k tóre dokonają podzia łu .

D rukow ane lis ty  na zb ió rk i pien iędzy i  książek będą dostarczone póz* 
n ie j. Zasady podz ia łu  zebranych pien iędzy i  książek będą ustalone w  ter» 
m in ie późniejszym . ! _

3. R ozkle jan ie afiszów, odezw i  transparentów. D o  sporządzania tych 
■ostatnich można użyć.m . i. następujących haseł: „B ib lio te ka  publiczna szkolą 
nowego człow ieka“ , „D e kre t o b ib lio tekach  da nam książkę“ , „Będziem y
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m ie li b ib lio te k i publiczne“ , „B udu jem y b ib lio te k i publiczne“ , „O dbudu jem y 
b ib lio te k i publiczne“ , „D a j książkę do b ib lio te k i publiczne j“ , „W  bib lio tece 
książka dla wszystkich", „Książka skarbnicą k u ltu ry " , „B ib lio te ka  dla wszy» 
stkich“ , „D z iś  święto b ib lio te k “ , „Z w róć  książkę do b ib lio te k i“ , „B ib lio te k i 
służą społeczeństwu", „K ra j bez b ib lio te k  —  to tw ierdza bez b ro n i“ .

4. Publiczne zebrania w  po łudn ie  lu b  wieczorem, połączone z.
a) pre lekcjam i o książce i  b ib lio tece (m ateria ły do pre lekcji będą do» 

siarczone);
b) uchwałam i o tw orzeniu m iejscowych b ib lio te k  publicznych i  towa»

rzystw  op iek i nad b ib lio tekam i. . ,
5. Pochody pod B ib lio tek i, połączone z przemówieniam i i odpowmd»

nią uchwałą (ja k  w yże j). . .
6. Różnego typu  w ystaw y książki (biblioteczne, księgarskie, w y 

c?e, tajne w ydaw n ictw a z okresu okupacji i tp .).

7. Zw iedzanie b ib lio tek , drukarń, księgarń itp .
8. W ieczo ry  literackie i w ieczory świetlicowe, poświęcone książce i  bi» 

bliotece.
9- Z b io row a  pomoc w  pracy b ib liotecznej (porządkowanie, okładanie 

książek w  papier, itp .). V  ,
10. K onku rsy  np. wystaw księgarskich, książki na jlepie j w y  * 

w  okresie pow ojennym , kom ponowania przez m łodzież llustracyj 

mych książek.

U- Akcja propagandowa
, Celem rozbudzenia zainteresowania społeczeństwa d ly ^ r o -  

ektowanego święta i skłonienia go do wzięcia maso 
"  w  obchodach i  zb iórkach, należy zawczasu p y któ ra

■ p ę d n i, akcję w  p rąc i, i rad io .
1 W obchodach i  zb iórkach, należy zawczasu ^ tó ra
ow iednią akcję w  prasie i rad io . Poza cen 1 j nowiednie
ędzie przeprowadzona w  sto licy, należy P° H  a j gdzie 
ro k i we w szystk ich  ośrodkach, gdzie w ychodzi prasa
raj du ją  się rozgłośnie radiowe. W  szcze®° " c jne oświęCone za»

1- Zainicjować artykuły wstępne i  notat i m zaczenie Dekretu
'dnien iom  książki, czytelnictwa, b ib lio tek  i  omawiające 

bib lio tekach.
2. Przygotować pogadanki radiowe na te tematy.
3- M a te ria ły  dla tej akc ji propagandowej będzie można czerpać 

^wiedzianego ju ż  wyżej specjalnego numeru „B i io te arza

Przewodniczący Obywatelek,ego K om ite tu 
„SWięta O św ia ty 
Czesław W ycech 
M in is te r O św iaty.
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K O Ł A  P L A N O W E G O  C Z Y T A N I A

(A r ty k u ł d ysku sy jn y )

Jak w iem y, o rozw o ju  czytelnictwa stanowi ilość czyte ln ików  i  jakość 
czytania. Ilośc iow y stan czytelnictwa uzależniony jest od w arunków  ze* 
w nętrznych, ja k : stan szkolnictwa, stan analfabetyzm u, dostępność książki 
oraz od stopnia zainteresowania; jakość zaś— głów nie od um iejętności korzy* 
stania z książek, od  ogólnego poziom u k u ltu ry  czyte ln ików . N a jis to tn ie jszym  
zadaniem w  organ izow aniu czyteln ictwa będzie więc wciągnięcie do czyta* 
n ia  ja k  najszerszych warstw  oraz przygotow anie i  wychowanie czytających 
do  um iejętnego i  planowego korzystania z książki.

Pomocą w  tym  względzie będą,,koła planowego czytania“ .Rozpowszech* 
mianie tych k ó ł pozw o li realizować obydw a cele: zainteresowanie szerokich 
mas książką i  podniesienie poziom u czyteln ictwa, insp irow an i^ samokształ* 
cenią.

Celem samym w sobie tych k ó ł będzie: zbliżenie do książk i —1 przede 
w szystkim  z dz iedziny lite ra tu ry  p ięknej i  w drożenie w  czytanie planowe, 
w ed ług  przemyślanej l in i i  oraz pogłębienie stosunku do książki przez wy* 
mianę m yśli i wzbogacenie przeżyć. O bo k  k ó ł samokształceniowych, k tóre 
g łów n ie  kształcą um ysł i  podnoszą poziom  in te lektua lny, ko ła  planowego 
czytania, wprowadzając elementy emocjonalne mogą w p ływ ać na ksztalto* 
wanie postawy człow ieka wobec życia.

P r o g r a m  p r a c y  k ó ł

W  założeniu k ó ł planowego czytania leży umiejętne w ybran ie właści* 
w e j d rog i p rzy  czytan iu lite ra tu ry  pięknej w  sensie rozszerzonym, a więc 
obejm ującej powieść, poezję, dramat, podróże, b iografię , pam iętnikarstwo 
i  publicystykę. Jaka droga będzie właściwa, zdecyduje charakter zaintereso* 
wań i poziom  przygotow ania zespołu, w a runk i techniczne pracy, g łównie 
jednak stopień zaopatrzenia w  książki.

W  doborze treści w  okresie początkow ym  należy liczyć się z istnieją* 
cym i już  zainteresowaniam i członków , z m otyw am i czytania, które według 
k la sy fika c ji I. D rozdow icz*Jurg ie lew ieżow ej*) są następujące: dążenie do 
zaspokojenia ciekawości in te lektua lne j we wszystkich dziedzinach w iedzy, 
potrzeba pogłębienia życia uczuciowego (tęsknota do wzruszeń), potrzeba 
zdobycia  wskazówek praktycznych, wreszcie nacisk op in ii, tzw . snobizm 
lite rack i. „L ite ra tu ra  dla mas musi dostarczać po żyw k i um ysłowej i  morał* 
nej oraz wzruszenia“  —  m ów i autorka.

Stąd wniosek, że ko ła  o zespole mniej w y ro b io n ym  pow inny  zaczynać 
od  tem atów i zagadnień ła tw ych, pociągających, dających wzruszenie-. Póź*

*) D rozdow icz*Jurgie lew iczowa Irena —  U podoban ia  czytelnicze doro* 
slych. W *wa I. O. D. 1938 r.
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niej, stopniow o można wprowadzać tematykę i  zagadnienia trudniejsze, 
u tw o ry  o problem atyce ba jdz ie j pogłębionej.

Rozpiętość tem atów i zagadnień może być b. duża, a dobó r ich może 
być dokonyw any z różnych punktów  w idzenia. Ilus tru je  to  k ilk a  niżej po. 
danych p rzyk ładów . (1) C y k l w ybranych autorów  polskich, (2) W ybrane 
u tw o ry  z lite ra tu ry  obcej, (3) Twórczość wybranej epoki, (4) Pisarze ludo . 
wr, (5) Pisarze pro le taria tu , (6) C yk le  według rodza jów  twórczości (nap- 
lepsze powieści historyczne, obyczajowe, psychologiczne, fantastyczne, p 
dróżnicze itp .), (7) Regionalizm  po lsk i w  literaturze, (8) Ze świata (wybrana 
lite ratura skandynawska, życie wsi duńskiej, A m eryka w  sv,ict c powie. ' , 
b iog ra fii i książki podróżniczej itp .), (9) Zagadnienia środow iskowe ^ch ło p i 
w  świetle powieści, poezji i pam iętn ików , robo tn icy  w  w a tę  °  PM  u ę 
społeczną, m łodzież itp .), (10) Zycie w ie lk ich  ludz i, (11) Zagadnienia swia. 
topoglądowe, społeczne (idea socjalistyczna w  lite ra tu r e pię^ n e j,^  
ide i społecznej, spółdzielczość, życie społeczne wsi i p), - )  1
w ieka (bohaterstwo w  życiu codziennym, bohaterstwo na po lu  nauk. na 
Polu w a lk i, kształtowanie charakteru, koleżeństwo . p r z y ,a z n ,d o b ro c j iu  
m anitaryzm  itp .), (13) Różne (przyw iązanie do ziemi, ko ie a 

°  Prawa, emigracja itp .).
O to dwa wybrane tematy z przyk ładow o po aną c tu rą .

1. P r z y w ią z a n ie  d o  z ie m i w  l i t e r a t u r z e  p i ę k n e j .

Capek —  H orduba l,
Hamsun —  B łogosław ieństwo ziemi,
M o rto n  —  W aw rzek syn W awrzona,
Ostenso —  K rz y k  dz ik ich  gęsi,
Prus —  Placówka.

O tw o ry  te mogą być przeczytane głośno i p rz^ yŜ ^ a^  C zytan ia  
SPÓI. Uczestnicy ko ła  poza lekturą przewidzianą do " sp° f eg ia. ania 
będą m ogli in dyw idua ln ie  czytać książki po rusza jący spra ^

do ziemi, .jako m otyw  uboczny, np .: Reymon ^  J  w ioną 
Przez wieś, W ik to r  —  O rka  na ugorze, Buck B log .

W  pracy nad tym  tematem zespó ł,P£ * ™ ś ć  —  hrs tynktpos iadan ia , tra* 
nosc m otyw ów  przyw iązania do ziemi (chci bezinteresowne, a także
dycja —  niechęć do zmian, wreszcie przyw iąz. nrzv ro d y  czy prze*
żelazna wola i w ytrw a łość człow ieka w  walce z si am 
mocą).

2. Ż y c i e  i  p r a c a  d l a  d o b r a  l u d z i

Curie
G ayówna

M unthe

M aria  Curie*Skłodowska,
Dobroczyńca ludzkości. .Lu dw ik  Pasteur.

i  działalność,
K<;ie.£ra z San M ichcle..
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Te u tw o ry  w yraźnie nadają się do głośnego, analitycznego czytania 
w  zespole i dyskutowania. Jako najistotniejsze zagadnienie może w ystąp ić  
wartość codziennej pracy w  zestawieniu z w yn ikam i pracy uczonego oraz 
szlachetność charakteru idąca w  parze z w ielkością.

O r g a n i z a c j a  k ó ł  p l a n o w e g o  c z y t a n i a

K ola  planowego czytania mogą powstawać we wszystkich instytucjach 
ośw iatowych, organizacjach społecznych, wychowawczych, na terenie mię* 
dzyorganizacyjnym , a nawet w  oparciu o więź sąsiedzką (okoliczne dom y 
na wsi czy w  mieście) lu b  ty lk o  o rodzinę.

Podstawowym  warunkiem  będzie oparcie o b ib lio tekę  dającą dostęp do 
książki i  potrzebne wskazówki. M etodycznie łatw iejsza i bardziej celowa 
będzie praca w  zespołach je dn o litych  pod względem poziom u, w ieku, za* 
interesować; nie mniej jednak, należy podtrzym yw ać in ic ja tyw ę tworzenia 
zespołów zróżniczkowanych, jeś li w a runk i w  danym środow isku nie pozwą* 
ła ją  na sćlekcję.

Organizacja pow inna być w  rękach uczestników kola. C z łonkow ie  w y* 
b iera ją sobie gospodarza (k ie row n ika ) ko la  i sekretarza* oraz opracowują 
regulam in, dostosowany do potrzeb zespołu, k tó ry  pow in ien omawiać za* 
dahia kola, sposób rekru towania , - obow iązk i i prawa członków , częstotli* 
wość zebrań, form ę prowadzenia pracy, ja k  też rygo ry  w  stosunku do opu* 
szczających zebrania i  nie w ykonyw u jących  pod ję tych prac itp .

Opracowaniem  program u zajmuje się k ie row n ik  ko la  p rzy  pom ocy 
cz łonków  zgłaszających się ochotniczo. O  ile  koncepcja program u jest trud* 
niejśza, k ie ro w n ik  ko ła  prosi o radę i pom oc specjalistów. Kola. nie ma* 
jące bezpośredniego dostępu do organ izatorów  czyteln ictwa —  b ib lio teka * 
rzy  czy nauczycieli, zainteresowanych tym  działem, mogą drogą korespon* 
dencyjną zw rócić s;ę o radę do W ydz ia łu  Książki i  C zyte ln ictw a Ludow ego 
Ins ty tu tu  O św ia ty i K u ltu ry  (Warszawa, Reja 9), lu b  do w izy ta to rów  czy* 
te ln ictw a i  samokształcenia w  kuratoriach.

T e c h n i k a  i m e  t o  d a  p r a c y  w  k o ł a c h

Pierwszy temat w zespole n iew yrob ionym  pow in ien zamknąć się w  nie* 
w ie lk ie j ilośc i zebrań.- Szybkie w y n ik i podnoszą na duchu i zachęcają do 
dalszej pracy.

Po ustaleniu' tematu członkow ie ochotniczo przystępują do opracowa* 
n ia  wykazu książek. D o k ła d n y  wykaz, o ile  to  m ożliwe, pow in ien być oprą* 
cowany w  oparciu o kata log in fo rm acy jn y  „Książka w  b ib lio tece“  i „Prze* 
w o d n ik  N aukow o*L ite rack i“ , lu b  inne b ib liog ra fie .

W ykaz le k tu ry  oparty  na podstawowej b ib lio g ra fii na jbardzie j ce low y 
jest. wówczas, gdy b ib lio teka , z k tóre j korzysta zespół, może uzupełn ić księ* 
gozb ió r (przynajm n ie j pozycjam i istn ie jącym i na ry n k u  księgarskim) lu b  
jeś li zespół może zakupić książk i z w łasnych czy organizacyjnych fundu*
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szów. G d yb y  książki w ytypowane b y ły  niedostępne, uczestnicy ko ła  muśzą 
zmienić plan czytania. Ograniczanie z góry program u do zawartości księgo« 
zb io ru  rozporządzalnej b ib lio te k i zacieśniłoby i pomniesza o a cję o ■ 
Poza tym  przemyślane i planowe zapotrzebowania idące od czyte 
mogą w płynąć na taktykę uzupełniania księgozbiorów b ib liotecznych.

Po ustaleniu p lanu i zebraniu m ateriałów zespól opracowuje m , 
dualn ie metodę. Przytoczone niżej p rzyk łady  mogą być zapocząt o 
in ic ja tyw y w  tej dziedzinie w  pracy terenowej. . , , ,

(1) Po ustaleniu tematu i ewentualnym wysunięciu zaga men
skusji zgłaszający się ochotniczo uczestnicy przygotow ują ) , ,
szczególne u tw o ry . N a zebraniach u tw o ry  te są czytane gł °^n0 1 y '  
wane w  oparciu o zagajenie referenta, k tó ry  książkę przygo owa .
zbiera w y n ik i dyskusji w  pro tokó le  zebrania koła. , • •

(2) Każdy uczestnik wyb iera jeden u tw ó r i przygotow uje omóime
lu b  streszczenie i podkreśla w y ją tk i do głośnego czytania, naj ^
żujące zasadniczy temat lub  zagadnienie czy też najp ięknie jsz ’

zebraniu referent omawia utw ór, podaje streszczenie i us ru 
p y ta n ie m  i wysuwa w n iosk i do dyskusji, jak  wyże,. Książka P ° £  *
tak zachęcająco om ówoina przez referenta, aby uczestnicy c cie 
tać sami, nie poprzestając na in fo rm acji. • 7, w ;es

(3) Inną metodę pracy w  kołach można przyjąć przy P r°g ra Ustala 
Tającym wiele różnorodnych zagadnień, np. twórczość Zcroms i •
się w  p rzekro ju  szereg zagadnień związanych z twórczością au , ranę
b lem y społeczne w  utworach Żeromskiego tematy historyczne P- Y 
d meła czytają wszyscy indyw idua ln ie , każdy pod kątem sweg re'fer^
zagadnienia. N a  zebraniach będą dyskutowane sprawy wysumę 

tach i czytane w y ją tk i, czasem całe u tw o ry . .w u to row o z/ podziałem
(4) M ożna pracę w  kole prowadzić również ogólnego p lanu;

« b ra ń  na dw ie części. Jedna -  to  głośne czytanie wed1^ ,  ® nych przeŁ
ruga —  omawianie indyw idua lnych  p lanów  czyt“ ^ ’ czyta wybranych 

Poszczególnych uczestników. N p . w  pierwszej częst ~ «a co prze*«
P « r z ,  ludow ych , ,  w  clcugiei każdy ucccslulk 
« y ta ł  w  zw iązku ze swym  planem, jakie  ma uwagi, spostrzeże

Najprostsza i może najwłaściwsza jest m e t o d a m y ś l i  na 
mągłe obcowanie z książką (głośne czytanie) i 0?arcie y 
bezpośrednim  przeczytaniu i przeżyciu książki, a me re

, . . f • ___A,*! +/>rłvniki oracy urny

niej.
r -—»*v.v4 iinn p r z .e c z y ia n iu  i  y iz e z y c iu  K 4 ’ m ^ ł o w e i * )  —”  r0?
Praca w  kołach wymaga znajomości tc c h m 'i pracy dysku t0 i

b‘enia notatek, przygotow ania streszczenia; umiejętne sc 
Wania, prowadzenia zebrań, pro toku łow an ia  itp .

' ^ T T o w a k a  1 . , Skarżyńska I.  -  P rac, a k s l,ż k ,  naukowa. - P *  
tablicą statystyczną W«wa I. O. D . 1938 r. j  q . D. 1938 r.
m  Skarżyńska J -  Jak czytać książki . gazety. W«wa i. 
n i  wyd. 25



W szystkie typy  zebrań mogą być ożyw ione przez wprowadzenie insce- 
n izac ji fragm entów, sądów inscenizowanych, szarad i gier związanych z lek* 
turą. N a zamknięcie zespół może przygotow ać w ieczór lite rack i d la  szer­
szego ogółu.

Zagadnienie k ó ł p lanowego czytania nie jest wyczerpane. Zadaniem 
a rtyku łu  jest pobudzić m yśli organizatorów, przodow n ików , u cze s tików nży- 
cia kultu ra lno-ośw ia tow ego do in ic ja tyw y, do szukania w łasnych dróg, treści 
i  fo rm  w  tej dziedzinie.

W  celu w ym iany doświadczeń i pogłębienia tej fo rm y pracy myślę, że 
dobrze by  b y ło  dzie lić się na lamach „Pracy ośw iatowej“  swym i uwagami, 
wnioskam i, planam i i materiałami.

H anna Puczyńska-W entlandłowa.

Literatura każdego narodu jest jego moralnym bytem, bezpiecz­

ną w swoich granicach, żadnemu zniszczeniu niepodległą,

Kaiziinliietrz. Brodziński.

\ '■
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K s z t a ł c e n i e  i s a m o k s z t a ł c e n i e

K S IĄ Ż K A  W  P R A C Y  S A M O K S Z T A Ł C E N IO W E J

W  poprzednich a rtyku łach  stw ierdziliśm y, że samokształce­
nie musi być oparte o zespół pomocniczych środków , dobra­
nych zgodnie z k ierunkiem  i  przedm iotem samokształcenia. 
S tw ie rdz iliśm y również, że spośród wszelkich środków  pomoc 
niczych pierwsze miejsce zajmuje s łow o drukowane: książka, ga 
zeta, czasopismo.

Książka jest n iew ątp liw ie  najbardzie j podstaw ow ym  czynni­
kiem  w  pracy człow ieka nad sobą, ale pod warunkiem , ze posia 
da on umiejętność posług iw ania się nią jako  narzędziem w  z o 
byw aniu  celów samouctwa i samowychowania. O rganizowanie 
samokształcenia jednostkow ego, a tym  bardziej zespołowego, 
musi więc iść w  parze z organizowaniem i upowszechnianiem 
czytelnictwa. Zadaniem dla w szystkich zatem odradzających się 
dziś ś rodków  pracy ośw iatow ej w in n o  być : z jednej s rony 
budzenie zainteresowania książką, odpow iednie ustawianie ao 
n!ej  jednostek i zespołów, a z drugie j m ontowanie i udostępnia 
n ie ks ięgozb io rów  oraz niesienie pom ocy w  zdobyw an iu  urna 
Innośc i korzystan ia  z książki, czy li um iejętności, d o b r  e g
C 2 y t a n i a .

W szędzie tam, gdzie p racow n ik  ośw ia tow y chciałby w idzieć 
zespoły samokształceniowe, dobrze jest zbadać na jp ie rw  ster 
P^eń um iejętności posług iw ania się słowem drukow anym .^ Czę 
st°  SĄ  okaże, że wstępem: do właściwego samoksz a , . •
Praca zespołu nad zdobyciem  m etody korzystania z ksiązk . 
D obrą  zaprawę do pracy z książką popularno-nau • ą 
czytanie u tw o ró w  literackich. Zwłaszcza .czytanie g osn , P 
działem na role, połączone z dyskusją  na temat przeczytaneg 
u tw oru . D o  głośnego czytania w  zespole najlepie j nadają się 
u tw o ry  k ró tk ie , dające się w  ciągu jednego posiedzenia Przeczy 
tac i om ów ić. W  miarę zwiększania się sprawności zespolą 
*  zakresie techn ik i głośnego czytania, skupiania uwagi prze. 
dłuzszy czas, zabierania głosu w  dyskus ji i t. p. można sięga
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i  po u tw o ry  dłuższe. W  okresach początkow ych szczególnie do­
brze nadają się do głośnego czytania z dyskusją  u tw o ry  takie 
ja k : Prusa — „A n te k “ , „M ic h a łk o “ , Sienkiewicza — „Janko M u ­
zyka n t“ , „L a ta rn ik “ , K onopn ick ie j — „D y m “ , „Banasiowa“ , Że­
rom skiego — „S iłaczka“ , „D o k tó r  P io tr“ , itp . Z  u tw o ró w  d łuż­
szych, k tó re  dają w iele sposobności do głębszych przemyśleń 
i  uczynić mogą dyskusję zespołu bogatą i poruszającą, w ym ien ić 
należy np. Żerom skiego1 — „L u d z i bezdom nych“  i „W ie rn ą  rze­
kę “ , Prusa — „P laców kę“  i „Faraona“ , O rkana — „ W  Rozto­
kach“ , S łowackiego — „B a lladynę “  itp .

P rzy stosowaniu fo rm y  głośnego czytania ciężar spraw y spo­
czywa oczywiście na dyskus ji, k tó ra  spełni swoje zadanie, o  ile 
po tw ie rdz i, że uczestnicy zespołu sw obodnie posługu ją  się tre­
ścią przeczytanego u tw o ru , w ym ien ią  jego autora, określą czas 
i  miejsce akc ji i opow iedzą, co au to r w  danym  utworze w yraz ił, 
co szczególnie się podobało  i dlaczego, czy i  o ile  można prze­
prow adzić podob ieństw o treści, w zględnie zagadnień u tw o ru  
z doświadczeniam i z życia własnego czy otoczenia.

W  upowszechnieniu um iejętności dobrego czytania może na­
w e t należało b y  nawrócić do  ko n ku rsó w  dobrego czytania ksią­
żk i, k tó re  przed w o jną  w yka za ły  dodatn ie w y n ik i w  zakresie' 
i  upowszechnienia czyte ln ictw a i  um iejętności czytania. Bez tej 
bow iem  um iejętności kształcenie się na drodze samouctwa nie 
jes t w łaściw ie m ożliw e. Samokształcenie m usi się oprzeć także
0  um iejętność w y b o ru  ks iążki, zna jdyw an ia  w  książkach odpo ­
w iedz i na interesujące zagadnienia, oceniania w artości ks iążki 
dotyczącej tego tematu, a opracowanej przez różnych au to rów
1 w  różnych ujęciach, z dośw iadczeniam i życia codziennego, ze­
spalania treści ks iążk i z w łasnym i przem yśleniam i i  odczuciam i, 
w prow adzan ia  przeczytanego w  czyny na odc inku  swego życia 
osobistego i zb iorowego.

Praca z książką wym aga rów nież uprzedniego .w praw ienia 
się w  rob ien ie  notatek, t j.  k ró tk ic h , w  k i lk u  zdaniach u ję tych 
zapisków , dotyczących: danych b ib liog ra ficznych  czytanej ksią­
żk i, treści, sposobu ujęcia tematu przez autora, zdań czy ustę­
pów , które  się chce zapamiętać lub  w yko rzys tć  do referatu czy 
a rty k u łu  itp . '

Praca samokształceniowa w  swoim  w y n ik u  ostatecznym ma 
dawać czyn. D o b ra  książka, dobrze w prow adzona i dobrze w y ­
korzystana, ma ten w y n ik  przyśpieszyć, pogłęb ić i  upowszech- 
n łć .T on iem y dziś w  pow odz i słów . Za trac iliśm y wartość słowa
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drukow anego i  m ów ionego, ale ponieważ powodzenie każdej 
pracy ośw iatow ej, a szczególnie samokształceniowej zależy od 
wagi, jaką  do  słowa przykładać będziemy, m usim y s łow u przy­
w rócić należne znaczenie. M u s im y  zasypywać te wszystkie  prze­
paście, jak ie  istn ie ją m iędzy słowem a czynem. Pomóc w  tym  
może dobra książka, d la  k tó re j s łow o każde/m usi mieć p o k ry ­
cie, z k tó re j słowa rodz i się w o la  czynu. W  nią, ja k  w  oręż, na­
leży uzbro ić  tych  w szystkich, k tó rz y  poprzez przekształcenie 
siebie pragną życie zmieniać.

M a ria  Suszyńska.

S Ł Ó W  P A R Ę  O S A M O U C T W IE

’W  uzupełnieniu a rty ku łu  M a r ii Suszyńskiej w  numerze stycz­
n iow ym  „P racy O św ia tow e j“  o organizacji pracy samokształcę 
n iow ej należy s łów  parę powiedzieć również o organizacji sa 
m ouctwa.

T e rm in y  „samokształcenie“  i „sam ouctwo są dotychczas 
nieusatlo iie. N ie k tó rz y  ośw ia tow cy rozróżn ia ją  aż trzy  zagadnie­
nia: samowychowanie, czy li urabianie w łasnej jaźn i na podsta 
w ie w ybranego ideału i oparte g łów n ie  na czynnikach emocjo 
nalnych; samokształcenie, którego celem jest ogólne rozszerze­
nie ho ryzon tu  myślowego', i wreszcie samouctwo, jako  uzupeł­
nienie nauki szkolnej. W szys tk ie  te trz y  k ie ru n k i rozw o jow e 
składają się na samokształcenie w  najogó ln ie jszym  znaczeniu te­
go wyrazu.

In n i ośw ia tow cy rozróżnia ją  ty lk o  dwa k ie ru n k i: samo­
kształcenie i samouctwo. A  są i tacy, k tó rzy  te pojęcia całkiem 
utożsamiają, choć w  gruncie rzeczy zawierają one przecież tresc 
zgoła różną.

O  ile bow iem  samokształcenie ma na celu usprawnienie 
w  dziedzinie pracy zawodowej, samorządowej, spolcCi.nej czy 
gospodarczej, o ty le  cel samouctwa, o wiele ciaśniejszy, leży 
w  p rzysw o jen iu  sobie, jakeśm y już w spom ina li, pewnego zakre­
su w iedzy szkolnej. W  obecnej chw ili, gdy setki tys ięcy zarów­
no m łodzieży, ja k  i  ludz i do jrza łych , zalicza się do n iedouczkow , 
gdy pełna sieć szkó ł powszechnych jest jeszcze daleka od reali­
zacji, a sieć szkó ł średnich zaledwie zapoczątkowana, sprawa 
samouctwa staje się n iew ątp liw ie  bardziej niż k ie d yko lw ie k  ży­
wotną.
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W  przeciwstaw ieniu do pracy samokształceniowej, w ym a­
gającej zorganizowanego choć nielicznego zespołu, sam ouk prze­
ważnie uczy się samotnie albo z jednym , a najwyżej z dwom a 
towarzyszam i, dobrze sobie znanym i i zgranym i z sobą z ław y  
szkolnej. N ie  szuka w  b ib lio tece większej liczb y  odpow iedn ich 
książek ani czasctpism; potrzebne m u podręczn ik i tych przed­
m io tów , k tó rych  chce się uczyć. D ąży do przysw ojen ia sobie 
w iadom ości, oi ile się da, gruntownego, to  znaczy do zrozum ie­
nia i zapamiętania ko le jnych  etapów program u szkolnego, aby 
w  ostatecznym w yn iku  zdobyć drogą egzaminu św iadectwo 
szkolne, którego brak d o tk liw ie  odczuwał dotąd, a które  da m u 
wstęp do uczelni o jeden stopiej wyższej, o k tó re j marzy.

T ak ie  postawienie celu pociąga za sobą pewne dalsze zagad­
nienia. A  więc przede w szystk im : k to  jest zdo lny  do  samou- 
ctwa? Oczywiście, nie może być m ow y o pracy z podręcznika­
m i w  ręku, d o p ó k i sam proces czytania i pisania sprawia tru d ­
ności; sam ouctwo zatem dostępne jest dop iero  po ca łkow itym  
opanow aniu czytania i pisania. B yw a ją  wprawdizie jednostk i, 
k tó re  nawet te elementarne um iejętności sami zdobyw a ją ; są to  
jednakże w y ją tk i, k tó rych  uogóln iać nie można.

D rug ie  pytanie nastręcza się w  zw iązku z w iekiem  samouka. 
N ie  przeprowadzono w  tej dziedzinie ściślejszych badań; na 
podstaw ie dotychczasowych obserwacji można bez w ie lk ich  
b łędów  ustalić, że w iek  Isamouków waha się m iędzy 16-ym 
a 30ym rokiem  życia. Poniżej 16 lat m łodzież jest jeszcze na 
ogó l zby t mało w yrob iona , aby ocenić swoje b rak i um ysłow e1, 
s tra ty  poniesione w sku tek  niiedouctwa, i aby pragnąć dalszego 
ciągu szko ły  tak  gorąco, b y  zdobyć się na parogodzinny dob ro ­
w o ln y  przym us ślęczenia nad książką. Powyżej la t 30 obow ią­
zk i zawodowe i rodzinne zbyt często stają w  poprzek najszczyt­
niejszym  marzeniom, choć i  tu ta j częste są w yp a d k i bohaterskich 
w p ro s i wyrzeczeń, aby za wszelką cenę podnieść sw ój cenzus 
naukow y.

Trzecie zagadnienie — to sprawa uzdoln ień. O dpow iedź nie 
ulega w ą tp liw ośc i: samouctwo wym aga zdolności pow yżej no r­
m y  przeciętnej. Ludzie całkiem n iezdo ln i u tkną na pierwszej 
stronie podręcznika tym  bardziej, że ten osta tn i jest dostoso­
w any do ciągłej in terw encji nauczyciela; średniacy zniechęcą się 
dalej trochę; pozostaną um ysły  lotne i pojemne, k tóre  już  i  w  
szkole radz iły  sobie bez niczyje j pom ocy. T u  należało by  w trą ­
cić uwagę: jak  bardzo sprawie samouctwa m óg łby  dopom óc 
nauczyciel, g d yb y  w  szkole ciągle m ia ł na uwadze ów  dalszy
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ciąg, owe przygotowanie w o li i m yś li do przełamania trudności, 
do samodzielnej pracy — bez, nieustannego odw o ływ an ia  się do 
cudzych objaśnień i wskazówek.

Zagadnienie następne jest bardzo ważne: ja k im i środkam i 
technicznym i pow in ien  ku  swojej pom ocy rozporządzać sam ouk. 
W spom n iano  już wyżej o podręczniku. A le  w  dzisiejsze] chw i­
l i  b rak  nam ogrom nej liczby  podręczn ików  w  ogolę, inne ksią 
ż k i są drog ie i rzadkie. P rzy tym  ob o k  podręcznika potrzebna 
jest mapa, okaz, rysunek, przyrząd fizyczny, elementarne pom o­
ce labora to ry jne . Skąd to  wziąć i za jaką cenę? lo> pytanie na 
suwa konieczność podjęcia  k ilk u  akcji, stanowiących niezbędną 
pom oc d la  sam ouków.

A  więc, po pierwsze, należało b y  w znow ić zapoczątkowaną 
już  przed w o jną  akcję zb ió rk i, względnie skupu używanych poc 
ręczników . A k c ją  tą m o g łyb y  się zająć oś rodk i samorządowe, 
inspekto ra ty , spółdzie ln ie księgarskie i uczniowskie, wreszcie na 
terenie każdej poszczególnej szko ły  k ie row n ic tw o  i  sama m ło ­
dzież szkolna pod  kon tro lą  nauczycieli w  celu niedopuszczenia 
d o  lichw iarsk iego handlu.

Po w tóre, zorganizować m ożliw ie  gęste wypożyczaln ie  za­
rów no  podręczn ików , jak . i elementarnych pom ocy szko lnych: 
map, tab lic  p rzyrodn iczych, c y rk li iip .

Po trzecie, w znow ić, dokończyć i uzupełn ić św ieżym i w y ­
daw n ictw am i cenny przedw o jenny „P o ra d n ik  dla sam ouków , 
a równocześnie zachęcić autorów  podręczn ików  szkolnyc 
w  k ie runku  opracowywania specjalnych podręczn ików  dla-sa 
m ouków  (zwłaszcza m atem atyki i języków  obcych), względnie 
w  k ie ru n ku  poczynienia odpow iedn ich  zmian w  podręcznikac 
szkolnych — tak, aby m og ły  służyć rów nież ku  p o ży tko w i sa- 
m ouctwa.

W reszcie po czwarte, należało b y  pow ołać do życia specjal­
ną kom isję  egzaminacyjną —  bądź stałą przy każdym  lnspek o 
racie, bądź w yjazdow ą w  term inach dogodnych dla sam ouków 
zwłaszcza na w s i (np. jesienią). N iechby samouk m ógł składać 
egzamin z jak iegoko lw ie k  zakresu, zależnie od ilości przero 10 

nego m ateriału, niekoniecznie w ięc z pełnego kursu  danej uczel­
n i, ale np. z jednej ty lk o  klasy. Egzamin tak i, m ający raczej cha­
rakte r k o lo k w iu m / m óg łby  zarazem spełniać rolę doradczą 
w  sprawie pracy samouka, w  sprawie doboru  podręczn ików  oraz 
dostarczyć sam oukow i k ró tk ic h  objaśnień i wskazówek, o y 
czących dalszych trudn ie jszych  p u n k tó w  program m  W ażną po­
mocą dla sam ouków  stać się mogą wznow ione obecnie Kursy
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Korespondencyjne Centralnej Poradni Samokształcenia p rzy  
L .I.O .K ., zastępując podręczn ik i oraz odgryw ając rolę nauczy­
ciela „na' odległość“  przez korektę  ćwiczeń, w skazów ki i  ob ja ­
śnienia.

A  teraz jeszcze jedna — najważniejsza sprawa. O  tym , ja k ie  
korzyści zarówno um ysłowe i  praktyczne (zawodowe, gospo­
darcze), ja k  i społeczne, moralne, osiąga się przez samokształ­
cenie, pisało się i m ów iło  już dużo i p ięknie. W szyscy ośw ia tow ­
cy słusznie starają się rozbudzić w śród m łodz ieży pęd do samo­
kształcenia, ja ko  sposobu podniesienia k u ltu ry  w łasnej i środo­
w iska. A  samouctwo? C zy poza przysw ojen iem  sobie pewnych 
dz ia łów  w iedzy szkolnej nie przynosi żadnych ogóln ie jszych 
korzyści?

N ie  będzie przesadą tw ierdzenie, że korzyśc i samouctwa są 
nie mniejsze, niż te , jakie  zaliczamy na poczet samokształcenia. 

.T y lk o , że nie w idać ich tak od razu, bo samoucy, jak  wspom nia­
no wyżej, pracują najczęściej w  u k ryc iu  i samotnie. N ieraz sa­
m ouk sam na razie nie w ie, ile zd o b y ł; przekona się o tym  do­
p ie ro  po latach, ja ko  człow iek do jrza ły . A więc dyscyp lina  um y­
słowa, konieczność ciągłej k o n tro li nad sobą, wdrożenie do 
gruntow nego czytania, więcej nawet — do s tud iow an ia  książki 
z uwagą na każde zdanie, na każdy term in naukow y, na każdą 
defin ic ję ; dalej — kształcenie w o li, um iejętność zadania sobie 
przym usu — zwłaszcza, gdy  idz ie  o" te partie materiału, k tó re  
wym agają nudnej i żmudnej robo ty . W reszcie i  przede wszyst­
k im  — pogłębienie rzetelności. O  ile w  zespołach samokształce­
n iow ych  —  zależnie od doboru  uczestn ików  — o bok  um ys łów  
praw dziw ie  badawczych, doc iek liw ych , sum iennych mogą się 
zdarzać i um ysły  pow ierzchowne, nastawione w  k ie runku  ła tw e j 
b lag i i p ły tk ie g o  m ędrkowania, o ty le  w  samouctwie wszelka 
błaga z na tu ry  rzeczy jest wyłączona, przekreślałaby bow iem  
z punk tu  cel, cło k tó rego samouk dąży. Konieczność związanej 
z samouctwem rzetelnej pracy, konieczność pogłębienia badań, 
ostrożnego stawiania w n iosków , w iązania w  jeden log iczny łań- 
nabywanych w iadom ości urabia ca łokszta łt psych ik i samouka 
w  k ie runku  tak  w ażnym  dzisia j, gdy więcej niż k ie d y k o lw ie k  
b rak  nam ludz i, przejaw iających wspomniane pow yżej cechy 
charakteru.

H . S.
/
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Z  P R A C  I  D O Ś W IA D C Z E Ń !

K O N F E R E N C JA  W  S P R A W IE  S A M O K S Z T A Ł C E N IA *)

W  dniach 4 i 5 marca obradowała w  W arszawie ogólnopolska kon ieren* 
eja oświatowa, poświęcona w  całości sprawom samokształcenia. Konferencję 
za in ic jow ała i pe łn iła  ro lę  gospodarza Centralna Poradnia Samokształcenia 
p rzy  Ludow ym  Instytucie O św ia ty i  K u ltu ry . U d z ia ł w  nie j w zię ło  oko ło  
60 p racow ników  ośw iatowych, czynnych w  różnych ośrodkach centralnych 
i  terenowych z całej Polski. N a  d w ud n io w y  program  z ło ży ły  się referaty 
o charakterze ściśle teoretycznym  i  praktycznym  oraz dyskusja nad wysumę* 
ty m i zagadnieniam i. T e o r ii pośw ięcony b y ł pierwszy dzień obrad) prakty* 

ce drug i.
Referaty podstawowe w  dn iu  otwarcia w yg ło s ili: Kazim ierz M aj i p ro f. 

Stefan Balcy. Referat K . M aja  „T ło  socjologiczne pracy samokształceniom 
w e j" w skazywał na duż.ą ro lę  samouctwa w  społeczeństwie. Prelegent po* 
pa rł p rzyk ładam i postaw ione przez siebie tezy, wykazując w p ływ , ja k i na 
życie różnych narodów  m ie li samoucy. Poświęciwszy więcej uwagi satnoum 
ctwu w  Polsce, prelegent p rzy toczy ł poza ogólnie znanym i w y b itn y m i sarnom 
ukam i po lsk im i, nazwiska ch łopów  z różnych dzie ln ic Polski, k tó rzy  z za» 
m iłow aniem  oddaw ali się samokształceniu. Prawie każdy region posiacu 
swego przedstaw iciela ch łopa—'m iłośn ika  książki. Są to c h ło p i,k tó rzy  nic o 
ryw a li się od wsi, spełniając w  niej ro lę  gospodarzy —  kowale, cieślę i t. d. 
Przesłanki socjologiczne samokształcenia nakazują zająć się tym i postaciami 
i spopularyzować je w  środow iskach szerszych. Spełniają one ro lę wzorcow  
społecznych dla ogółu samouków, co ma pierwszorzędne znaczenie. W  I  olm 
scc życ io rysy małą stosunkowo zajm ują pozycję w  b ib liog ra fiach , życ io rysy 
w yb itn ych  samouków, nawet takich jak  W itos, słabo są rozpowszechnione. 
Tymczasem chodz ić  pow inno  i  o postacie mniej w yb itne , k tó rych  ro la  ogram 
n iczy la  się do w p ływ u  na jedną wieś, czy parafię. Jeśli chodzi o stosunki 
po lskie , samouctwo nie zyskało dotąd praw  obywate lskich. Z  lu d z i „  z dom 
m owym  wykształceniem “  śmiano się do  niedawna w  pewnych kołach, dysm 
k w a lifiku ją c  tym  samym najdoskonalszą instytucję pom ocy samouctwu, ja ą 
w yda liśm y w  naszej przeszłości, zasłużony „Lata jący un iwersytet . ymc_.i- 
sem w yją tkow e  ko le je  dz ie jów  narodu, ja k  np. okres obecny, pow o jenny 
wym agają szczególnej pieczy nad samouctwem, ponieważ jedyn ie  tą drogą 
można —  w  sposób w idoczny, w p łynąć na w yrów nanie  n iedoborów , powm 

stałych w  ciągu la t w o jn y  i okupacji.

4) Pełny tekst referatów , wygłoszonych na kon ferenc jii, oraz szczegółowe 
sprawozdanie z dyskusji ogłoszone będą w  specjalnym sprawozdaniu, które 
w yda druk iem  Cetra lna Poradnia Samokształceniowa.
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Referat p ro f. Baleya nosił ty tu ł „Psychologiczne podstawy samokształć 
cenią“ . D okonyw u jąc przeglądu okresów rozw o jow ych  jednostk i prelegent 
podkreś lił, że dążność do doskonalenia, poparta przez wrodzone dyspozyć 
cje człowieka, cechuje jednostk i od wczesnych miesięcy życia. Pierwsze py* 
tania dziecka i późnie jszy ich charakter aż do okresu szkolnego oraz na* 
stępne fazy wypadające na w iek szkolny i poszkolny wskazują na stałe —  
o ile  jednostka jest norm alna —  dążenie je j do zrównania się z otaczającymi 
wzoram i czy upodobnien ia się do nich. Pierwsza ro la  przypada tu  rodzić 
com, później zjaw ia ją  się au toryte ty  inne. W  pracy dydaktycznej chodzi 
o to , aby działać w  zgodzie z tym  na tura lnym  dążeniem, które ocenić naleć 
ży jako prawo rozw o ju . N a  przesłankach tych wyrasta teza o samokształć 
ceniu, jako procesie natura lnym . W szelkie poradn ictw o samokształceniowe 
w tedy będzie celowe, gdy będzie się liczy ło  z na tura lnym i prawam i rozwoć 
ju  jednostk i ludzk ie j.

W  miejscu tym  obydw a refera ty —  K . M aja i  St. Baleya —  zbiegają 
się w  swych g łów nych tezach, pozwalając wysnuć następującą syntezę: proć 
cesy samokształceniowe, czy badać je jako fak ty  społeczne, czy jako  fak ty  
psychologiczne, mają miejsce w  życiu i  dają znać o sobie bez względu na 
stosunek do nich ofic ja lnego wychowania i systemów szkolnych.

D ru g i dzień obrad w y p e łn iły : referat p ro f. H e leny Radlińskie j „Zacięć 
ciekawienie i zainteresowanie" oraz H . Dzienisiewicza i W . K ordow icza 
(kore fe ra t) „Z a łożen ia  organizacyjne, program owe i metodyczne pracy sać 
m okształceniow cj“ .

P rof. Radlińska dokonała rozgraniczenia pojęć zaciekawienia i  zainteć 
resowania, zwracając uwagę na częsty brak takiego rozgraniczenia w  praktyć 
ce. Zaciekawienie jest pierwszym  szczeblem czynnej postawy jednostk i woć 
bec zjawisk, jak ie  zachodzą w o k ó ł n ie j, ale n iek iedy podchodzim y doń jak 
d o  zainteresowania. W  tym  tk w i przyczyna w ie lu  n ieporozum ień i błędnej 
oceny przedm iotu naszej pracy. Praca ośw iatowa w inna zaspakajać zaciekać 
w ienia, ale służyć zainteresowaniom. Zaciekaw ić się możną nawet p lo tką . 
Bom ba atomowa w yw o ła ła  ogólne zaciekawienie, ale ty lk o  n ie liczn i będą 
się tym  interesować na prawdę, nie żałując trudu  na m ozolną pracę, związać 
ną z poznaniem wszechstronnym atomu i uta jonej w  nim  energii. Zaintereć 
śowanie jest n ieodzow nym  warunkiem  samokształcenia.

H . Dzienisiew icz, popa rty  przez swego koreferenta stanął na stanowisku, 
że prace samokształceniowe należy ująć w  jedno lite  łożysko organizacyjne. 
Łożysko to prelegent w idz i w  systemie korespondencyjnym  nauczania w edług 
ustalonego program u. Szkołę średnią możemy dzięk i metodzie korespondenć 
cy jne j szeroko spopularyzować na wsi Zespo ły samokształceniowe, objęte 
przez kon tro lę  i po radn ictw o okręgowych i pow ia tow ych poradni, przerać 

tając kurs szkoły średniej, spotka ły się z życz liw ym  przyjęciem  w  kołach 
m łodzieży chłopskie j. O bydw a j referenci po w o ła li się na p rzyk ład  i doć 
św iadczeń '/ w okręgu łódzk im . W skazując na duże społeczne sku tk i tak poć
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jętej akcji, w skazyw ali na potrzebę rozbudzenia dążeń samokształceniu* 
w ych w  najszerszych kołach, aby p rzyb ra ło  ono charakter masowy.

Po referatach w yw iązała się dyskusja, w  k tóre j poszczególni m ówcy da* 
w a li w yraz swoim  poglądom  na poruszone tematy. W y ło n iła  się przede 
w szystkim  w  czasie dyskusji kwestia samouctwa, samokształcenia i  samowy* 
chowania jako pojęć odrębnych, kry jących specjalne treści. Zastrzeżenia wy* 
w o ła ł postula t „um asowienia“  pracy samokształceniowej i sprowadzenia jej 
do przysw ojen ia w iedzy w  zakresie:szkoły średniej. W  dyskusji podkreślono, 
iż, z samokształcenia nie należy rob ić  nam iastki szkoły. D r. N o w ick i, pod* 
trzym ując tę myśl, wskazał na książkę i b ib lio tekarza, jako na główne i  jedy* 
ne czynn ik i, w o k ó ł k tó rych  w ypadnie ogniskować uwagę przy organizowaniu 
pom ocy w  samokształceniu. D la  oświatowca, jak  i d la in s ty tu c ji opiekuńczo* 
poradniane j, g łówną troską pow inna być książka, k tó rą  należy udostępnić sa* 
m oukom  i  nauczyć ich z n ią  obcować. N ieco inne zdanie m ie li b ib lio teka* 
rze. W . Dąbrowska w ypow iedzia ła  pogląd, że osam otniony b ib lio teka rz  
n ie  jest w  stanie pokierować samokształceniem. Rola b ib lio teka rza jest tym  
celom  bliska, ale utożsamiać je j z wszechstronnym i zadaniam i po radn i sa* 
mokształceniowej nie należy. W  dyskusji zab ierali poza tym  głos p ro f. W ł. 
W olliert, St. Tazb ir, Fr. Rusin i inn i.

W ypada zwrócić uwagę, że konferencja omawiana jest pierwszą w  Pol* 
sce o podobnej tematyce. Samokształcenie, zaktualizowane ogrom nie przez 
przeżywane w a run k i i  dokonującą się emancypację warst ludow ych , stanowi 
w  chw ili obecnej zagadnienie kap ita lne j wagi. Tymczasem na ogó ł nie wiele 
się o n im  wie.

. O pracowania teoretyczne są w  zalążku, praktyka osiąga nieraz pokaźne 
rezu lta ty, ale nie poparta głębszym i w yn ikam i teoretycznym i, gub i się w  po* 
szukiwaniach na własną rękę. Realne korzyści z kon ferencji są n iew ątp liw ie  
duże, nic mniej jednak dopatryw ać się ich należy przed wszystkim  w  po* 
tw ie rdzen iu  b raków  dotychczasowych postaci pom ocy samokształceniu. Dy* 
skusja wykazała, że b rak nam rozgraniczenia pojęć pom iędzy samouctwem, 
a samokształceniem i  samowychowaniem. Referencupraktycy sku p ili uwagę 
na gimnazjach korespondencyjnych, jako ideale samokształcenia. Sprawa 
udostępnienia samouctwu muzeów, upowszechnienia wycieczek i powiązania 
tych  is ty tu c ji książką —  czeka na rozpracowanie. .

W ie lostronna działalność Centralnej Poradni Samokształcenia, z którą 
zapoznał obecnych k ie ro w n ik  C. P. S. Stefan D ziubak, wskazuje na nara* 
stające wciąż potrzeby, pośrednio lub  bezpośrednio związane z samouctwem. 
Potrzeby te są liczne i wymagają, poza natychm iastowym  zaspokojeniem te* 
renu, kształcenia in s tru k to rów  i  tworzenia zrębów teo rii samokształcenia. Za* 
dania te podejm uje Poradnia, a konferencja rozum iana by ła  jako narada 
ośw iatow ców  nad wyrasta jącym i przed p raktyką  problem am i. D o dziedziny 
pod ję tych prac wnosi ona te momenty, o k tóre chodz iło : rzeczową k ry  \  ę 
tego, co się w  oińaw ianym  zakresie ro b i i rzetelną troskę —  co i jak  rob ie

n a '6; / 'ra m ie n ia  M in isterstwa O św ia ty konferencję pow ita ł i b ra ł udzia ł 
w  obradach dy re k to r A nd rze j Przedpełski. O bradom  przew odniczy ł mz.

Z . K o b y liń sk i. Stanisław Reymont.
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S z t u k a w  y  c  h  o  w  u  j ą  c  a

O Ś W IE T L E N IE  S C E N Y

Zasadą racjonalnego oświetlenia sceny jest:
a) rozmieszczenie źródeł św ia tła  tak, aby nie b y ły  w idoczne 

dla oczu publiczności, a przez ta  nie ra z iły  oczu w idza (ryc. 1);
b ) aby ośw ie tla ły  ty lk o  te miejsca czy postacie na scenie, k tó ­

re zamierzamy ośw ie tlić ;
c) aby obsługa techniczna sceny m iała ła tw y  dostęp do regu­

low ania  s iły  św iatła i zm iany ko lo ró w  zależnie od wymagań 
sz tuk i; ,

d ) aby nie stwarzały niebezpieczeństwa pożaru przez nie­
w łaściwe zm ontowanie.

Te podstawowe zasady obow iązu ją bez w zględu na to, ja k im  
źród łem  św iatła  będziem y się posługiwać (św ia tło  elektryczne, 
naftowe, żarowe). Pamiętać też należy, że lepiej jest rozmieścić 
większą ilość p u n k tó w  św ietlnych, a o mniejszej sile św iatła 
każdy, niż jeden lub  dw a o dużej sile. Silna bow iem  stosunko­
wo lampa, np. żarowa, gorzej ośw ietla scenę, niż k ilk a  słabszych 
lamp naftow ych. Lepszy też w y n ik  osiągniemy p-rzy pom ocy 
6 żarówek po 20 w a tt, niż z 2 żarówek o łącznej sile 200 w att. 
M ow a  tu  naturalnie o norm alnym  ośw ietleniu sceny, nie zaś 
o użyciu  re flek to rów .

Ryc. 1 Ryc. 2

D o  najczęściej spotykanych b łędów  w  ośw ietlen iu  sceny, 
k tó rych  pow inn iśm y się wystrzegać, należy umieszczenie św iatła  
l.ad g łową grających — tak, że blask, padający z gó ry  prosto­
padle, ośw ietla jedyn ie  czubek g ło w y  grającego, twarz zaś pozo­
stawia w  cieniu. (R ys. 2). G orze j jeszcze jest w tedy, gdy grający
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podchodzi k u  p rzodow i sceny, mając św ia tło  już za sobą. B łę­
d ó w  tych  i n iew łaściwości un ikn iem y, jeś li p rzy jm iem y zasadę, 
że scenę ośw ie tlić  należy rów nież od s trony w id o w n i —  zw ła­
szcza w  tym  w ypadku , gdy osoby grające stoją na przedscemu.

Racjonaln ie ośw ietlona scena wym aga przyna jm n ie j 3 l i n i i  
ś w i e t l n y c h ,  czy li tzw . r a m p .  Pierwszą lin ię  umieszczamy 
zaraz za ramą sceniczną ponad ku rtyną , drugą w  pośrodku  
sceny, trzecią zaś w  odległości 1,5 m od ty lne j ściany, w  Pew 
Bych okolicznościach możemy umieścić rampę św ietlną na sali 
przed sceną; a zwłaszcza, gd y  nie posiadam y na sali refiek o- 
rów , które b y  o św ie tliły  aktora grającego na przedscemu. ( K. 3J.

Ryc. 3. Petne oświetlenie sceny; ram­
pa 1-sza umieszczona na sali przed 
ramą sceniczną oświetla przescenie 
i przód sceny. Rampa 2-ga. 3-cia i 
4-ta oświetlają sceną. Na malej sce­
nie możemy z rampy 3-ciej zrezyg­
nować.

N ie  będziem y natom iast umieszczać tzw . ram py dolnej na 
pćzodzie sceny. Ś w ia tło  to  nie przynos i praw ie żadnego w ięk ­
szego p oży tku , a raczej k ło p o t, gdyż zaciera rysy  tw arzy, rzu­
cając cień na oczy, razi w z ro k  grającego na scenie, k tó ry  no r­
malnie nie jest p rzyzw ycza jony do odb ie ran ia  św ia tła  od do łu . 
Pamiętać należy, że podstaw ow ym  w arunkiem  dobrego oświe­
tlen ia  aktora  jest unikanie o lśnienia, k tó re  me pozwala a k to ro w i 
na swobodną grę, poza tym  św ia tło  dolne] ram py, o i e nie 
ma przeciwwagi św ia tła  umieszczonego przy ty lne j ku lis ie , u 
ca duże cienie na ty ln y  plan sceny co w  pewnych oko liczno­
ściach może fatalnie psuć perspektyw iczne złudzenie gjfęb ■ 
W reszcie  rampa do lna u trudn ia  i  hamuje swobodną grę aktora, 
zwłaszcza p rzy  przechodzeniu na przedscenie. Jest jeszcze jedna 
przyczyna, dla k tó re j należy znieść rampę dolną, to  niebezpie­
czeństwo pożaru, z k tó rym  się bardzo hczyc trzeba -  zwłaszcza 
tam , gdzie ośw ietlam y scenę lam pam i na ftow ym i lub  ka rb ido  
w ym i, od k tó rych  ła tw o  się może zapalić ku rtyna .

Jakko lw iek  zaznaczyliśmy w yże j, że un ikać należy w ad liw e ­
go  ośw ietlenia, k tó re  w yw o łu je  cienie na ty ln y m  pianie, to z a ru  
giej s trony  znow u zwracam y uwagę, że czasem bieg prom ien i 
św ie tlnych  pow in ien  być skierow any i zestro jony, aby w łaśn i 
pow staw a ły  odpow iedn ie  cienie zwłaszcza gdy cicem y,
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przy  pom ocy św iatłocien i uw ydatn ić  bry low atość pewnych 
p rzedm io tów  czy m o tyw ó w  dekoracyjnych.

O dpow iedn ie  oświetlenie sceny może często samo w  sobie 
stanowić wystarczający m o tyw  dekoracy jny, ja k  np. rzucony 
św iatłem  krzyż, odbicie na ścianie św iateł w itraża (naw et na 
scenie n iew idocznego), krata w ięzienna lub  klasztorna rzucająca 
cień na ścianę. P om ysłow y inscenizator, względnie reżyser, m o­
że p rzy  pom ocy św iatłocien i w yw o łać niesamowite efekty eks­
presyjne, np. cień wyciągającej się po ofiarę ręki, cień podnie­
sionego rew olw eru czy miecza, św iatłość znacząca jakąś nieziem­
ską istotę. E fek ty  te uw ydatn ia ją  się najlepie j na tle  jasnej ścia­
ny, względnie na tle jasnych ko ta r. (R yc. 4).

Ryc. 4.
Efekty świateł i cieni

Sama barwa św iatła rów nież nie jest rzeczą obojętną, gdyż 
p rzy pom ocy sztucznego ośw ietlen ia  k o lo ry  nabierają innych 
w a lo rów , a sama barwa św ia tła  służyć może ja k o  symbole. P rzy 
pom ocy odpow iedn iego  ośw ietlenia ko lo row ego  m ożem y uzy­
skać piękne efekty zachodzącego słońca, nocy księżycowej, m o­
żemy też św iatłem  ko lo ro w ym  wzbogacić i ożyw ić kos tium y  
grających zwłaszcza postaci baśniowych i  fantastycznych.

W spania łe  e fekty św ietlne uzysku jem y p rzy  użyciu  tzw . 
oporn icy. O pornica, zwana także reostatem, służy do  s topn iow a­
nia s iły  św iatła  lub  obniżania jego nasilenia. W szys tk ie  łagodne 
przejścia od św itania do pełnego słonecznego dnia- i do1 zm ierz­
chu uzyskać m ożem y w  teatrze p rzy  pom ocy opo rn icy . N a j­
prostszą opornicą jest tzw . opornica wodna. W  naczyniu, naj- 
1 p ie j szklanym , w ype łn ionym  w odą przepuszczamy prąd ele­
k tryczn y  pom iędzy dwom a biegunam i przez wodę. Im  dalej 
o dchy lim y  od siebie b ieguny, tym  w iększy opó r stwarza w oda,
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przez k tó rą  przechodzi prąd, co w p ływ a  na zmniejszenie s iły  
św iatła. Zb liża jąc lub  odchylając od siebie b ieguny uzysku jem y 
zwiększenie lub  zmniejszenie natężenia św iatła.

Racjonalne urządzenie świetlne wymaga rów nież tab licy  
rozdzielczej, k tó rą  ro b im y  na płycie m arm urow ej, ebonitowej 
lub  z twardego i  suchego drzewa. N a  tab licy  tak ie j zestawiamy 
wszystkie w y łączn ik i, bezpieczniki i opornicę, aby elektrotech 
n ik  teatra lny m ógł sw obodnie i bezpiecznie św iatłem  operować. 
D o  tab licy  doprow adzam y g łów ny  kabel, i od niej dopiero idą 
p rzew ody w szystkie  do  sceny.

P rzy w ykonan iu  urządzeń św ietlnych konieczną jest pomoc 
fachowa, gdyż wszelkie nawet drobne uste rk i mogą w yw o łać  
nie ty lk o  przeszkody w  ośw ietleniu sceny, ale nawet pożar.

Uzupełn ieniem  oświetlenia sceny są re flek to ry  zwyczajne 
(ryc. 5) i  punktow e (skupiające św ia tło ) (ryc . 6 ), p rzy  k tó rych  
pom ocy osiąga się rów nież doskonałe w y n ik i.  R e flek to ry  takie 
w in n y  być ruchome i  ła tw o  przenośne. M ożem y je umieszczać 
rów nież na: sali, m iędzy publicznością, nad  sceną, z b o kó w  sce­
ny, spoiza ku lis , a nawet spod p o d ło g i sceny. N a  m ałych sce­
nach ro lę re flekto ra  może spełnić większa lampa kieszonkowa 
lub  re flek to r row erow y.
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Jeśli rozporządzamy światłem e lektrycznym  i. opornicą, to  nie 
spraw ia ono w iększych k ło p o tó w , o ile b y ło  fachowo zainstalo­
wane. G orze j natom iast w ygląda sprawa tam, gdzie m usim y się 
posługiwać św iatłem  na ftow ym . A le  i tu  poradzić sobie może­
m y, stosując ram py przedstawione na ryc in ie  7. Ram py tak ie  
w in n y  być zawieszone na linkach do opuszczania, abyśm y m og li 
ła tw o  rampę obniżyć i  bez używania d rab iny  przygotow ać 
św ia tło .

Ryc. 7 Model rampy sce­
nicznej na trzy lub więcej 
lamp.

Przekrój
lampy

otw arto przysłonięto

W  końcu wspomnieć należy rów nież o rozum nym  ośw ietle­
n iu  w id o w n i. Lam py na sali m iędzy publicznością w in n y  być tak 
urządzone i rozmieszczone, abyśm y się m og li ła tw o  posług iwać 
n im i, tzn. ściemniać je czy rozświetlać, bez k ło p o tliw y c h  zabie­
gów. Przy ośw ietlen iu  na ftow ym  zastosujemy lam py podane na 
ryc in ie  8.

Stanisław I ło w s k i.
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Śpiew jest n ieodłącznym  towarzyszem  wszelkich zespołów 
św ie tlicow ych bez w zględu ną ich  przynależność do organizacji 
lub  ins ty tuc ji. N ie  można w pros t w yobrazić sobie pierwszych 
k ro k ó w  pracy bez śpiewu w  nowozórganizowanej św ie tlicy . 
T ra d ycy jn ie  pierwsze organizacyjne zebranie zaczyna się i ko ń ­
czy śpiewem. Śpiewa się podczas dekorow ania i upiększania no- 
w ootrzym anej sali na zebrania. Śpiewać się będzie w  ciągu na­
stępnych dni, tygodn i, miesięcy, bo w iem y z doświadczenia, że 
śpiew jest łącznikiem  pom iędzy zebranymi, że zbliża ludz i do 
siebie.

Po pew nym  czasie członkow ie św ie tlicy  zachęceni śpiewem 
jednog łosow ym  proszą, b y  u tw orzyć  w  nowej św ie tlicy  chór 
przyna jm n ie j dw ug łosow y. Zorganizowaniem  chóru pow in ien  
się zająć człow iek muzycznie m ożliw ie  przygotow any, ta k to w n y  
i lubu jący  się w  pracy muzyczno-zespolowej. K ie d y  na pierwszą 
wyznaczoną próbę 'chó ru  dw ugłosowego — na razie dziewczę­
cego — zjaw ią się ka n d yd a tk i (ta k  to  już jest od dawna, że do 
śpiewu ja k ie g o ko lw ie k  garną się bardziej dziewczęta, k tó rych  
zresztą w  ogóle byw a  więcej w  św ietlicach), dobrze jest rozpo­
cząć zajęcie znow u od pieśni jednog łosow ej, znanej w szystk im  
zebranym. Jeszcze szczęśliwiej, jeśli ta pieśń będzie kanonem 
dw ug łosow ym , jak  np. ,,Jo ci pow iadała, Janielo“ , lub  inne po­
dobne, bo nie zawsze pieśń dw ugłosow a, gdzie d rug i glos ma 
zw yczajny w tó r, od razu się udaje. v

Po opanowaniu tematu takiego kanonu można będzie na 
oko podzie lić przysz ły  chór na dw ie części i przystąpić do śpie­
w ania na dwa głosy. Ile  to  radości i śmiechu, k ie d y  w  śpiewa­
nym  kanonie na zmianę (p ie rw , glos staje się d rug im  i naodw ró t), 
którem u z g łosów  nie uda się w  dw ugłosow ości utrzym ać. Ileż 
to  zadowolenia natom iast, k ie d y  bez błędu chór śpiewa i w  do­
da tku  w  ta k  k ró tk im  czasie w yuczy ł się pieśni dw ugłosow ej. 
D la  przedłużenia trw an ia  kanonu często dyrygenci każą śpiewać 
m elodię po  skończonych stro fkach na przeróżnych sylabach — 
..staccato“ , coraz szybciej lub  w o ln ie j — „m orm orando “ , ze zna­
kam i dynam icznym i itp . Po „udanym “  kanonie n iek tó rzy  d y ry ­
genci dla w praw ien ia  chórzystów  w  śpiewie dw ug łosow ym  sto­
sują gamę, jako  kanon.

I  zw yk le  tak  byw a, że głos chóru dziewcząt zainteresuje • 
ch łopców , k tó rz y  skrom nie w ślizgu ją  się do1 sali p rób, zlekka 
p ró b u ją  nucić i wreszcie proszą, b y  ich przyjąć do zespołu.

P IE R W S Z A  P R Ó B A  C H Ó R U  W  Ś W I E T L I C Y
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Rzeczy pow yżej poruszone w  zorganizowaniu zespołu są 
bardzo ważne i często od pierwszej p ró b y  i talentu dyrygenta 
w  zjednaniu sobie ludz i do zespołu zależy istn ienie chóru. Po 
tak ie j lub  inaczej trochę zorganizowanej pierwszej próbie, na 
k tó re j chodziło' o zainteresowanie p rzyby łych  i zorientowanie się 
z grubsza w  materiale g losow o-słuchow ym , nastąpić m usi próba 
poszczególnych głosów, ich  selekcja, w ypróbow an ie  słuchu ltd .

D o  sopranów można brać g łosy w  skali od „ d 1“  do „ f 2“ , do 
a ltó w : „a “  albo ,,h“  do „d 2“ .

D o  m ożliw ie  już  ześpiewanego chóru dziewczęcego dojść 
mogą potem  chłopcy. Ponieważ przeważnie w  św ietlicach śpie­
wa m łodzież o n iezbyt w ysok ich  i n iskich głosach, dyrygenci 
zmuszeni są posługiwać się pa rty tu ram i na 2 glosy żeńskie 
i 1 głos męski.

Skala tych g łosów  męskich mniej więcej obejm uje u dołu 
„ g “ , u g ó ry  „c 1“ .

Na następnych próbach po pow tórzen iu  kanonu można bę­
dzie w ybrać ze śp iew nika nip. J. Baranow ski ej - B orow e j „P o lsk ie  
kanony inne kanony dwugłosowe. W reszcie np. pieśń d w u g ło ­
sową „C icho , kon ie “  ze śpiewnika szkolnego P. M aszyńskiego 
cz. IV , gdzie d rug i głos jest bardzo ła tw y , bo ma adrębną 
i  przystępną melodię.

N a 3-g łosow y chór mieszany chw ilow o  jest bardzo mało 
pieśni, ale w iadom o, że sporo śp iew n ików  w  tak im  opracowa­
n iu  ma. się u kazać w  d ru ku , że będą się stale ukazyw a ły  w  „P ra ­
cy O św ia tow e j i że W ł.  R aczkow ski napisał n o w y  śp iew nik 
doskona ły w łaśnie do uży tku  św ietlic  pod nazwą: „P rze jdziem  
W is łę , przejdziem  W a rtę “ .

Tózef Swatoń.
, /•  , ' (
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M A T E R IA Ł Y .

M aria  K onopn icka

H Y M N  N O W E ]  P O L S K I

( f r a g m e n t y )

(recytacja zespołowa)

Recytacja ta nadaje się na jlep ie j do końcowego punk tu  program u obcho. 
du  majowego. W szystkie osoby biorące udz ia ł w  poszczególnych występach 
stają w dużej gromadzie, ustaw ionej grupam i w edług s tro jów  lu b  sym bolów . 
Dobrze jest w ykorzystać tu  wzniesienia, b y  grupa by ła  w idoczna i tw o rzy ła  
całość o określonym  wyrazie. —  Recytacja odbyw a się na tle m uzyki lu b  
chóru  m urm urando. N a jp ie rw  m uzyka gra m elodię „W arszaw ianki . po prze* 
gran iu  jednej zw ro tk i, w  dalszym  ciągu m uzyka stanow i ju ż  ty lk o  ciche tło .

J e d e n  g ł o s  m ę s k i  m ó w i :
O to  w  Twe im ię, o k ra ju  nasz stary,

G ł o s k o b i e c y :
W  ten dzień m ajow y, w  te w o lności zorze,

G r u p a  m ę ż c z y z n :
Lud  tw ó j się zebrał po d  tw ym i sztandary 
I święci oto dziś dzień narodow y,

W s z y s c y :
B y  N ow ą Polskę wznieść na żyw o t no w y !

G ł o s  ż e ń s k i :
D ługo  w  rozb ic iu  ż y ł lu d  i niemocy,
Tułacz bezdom ny, po jący się łzami,

G ł o s  m ę s k i :
Ą  oto mu dziś wstaje dzień po nocy,
Przyszłości słońce świeci już nad nami.

,W  s z y  s c y :
Łączą się serca i  podnoszą g łow y 
K u  N o w e j Polsce i  na żyw o t no w y !

G ł o s  m ę s k i :
N ie  będzie Polak z O jczyzny w y ję ty  
Luzem rzucony pom iędzy narody,

K o b i e t y :
A le  zbudu je dom  w ie lk i i  święty,
D om  przypodoban do starej zagrody.
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G l o s  m ę s k i :

J u r założone serc są fundam enty, 
W ęgie lny kamień jedności i  zgody,
Pod gmach ojczystej w ia ry , ucjzuć, m ow '

Pod N ow a Polskę i n J  -i,— i. __

b u d u j m y  m ił e j  o t c z y ź n ie  d o m

B ud u jm y  m ile j O jczyźnie dom, 
W olnośc i dom i  s iły ;
Każda pierś bratn ia —  gran itu  złom  
Z  jednej rodzim ej b ry ły .
Każda pierś bratnia —  cegła na mur, 
D źw ign ię ty  mocą ducha,
A  hasło nasze —  jedności chór,
Cd w iarą w  ju tro  bucha.
N iech dnie, co idą z w iecznych dróg 
Z luzow ać czasów wartę,
Przez nasze odrzw ia, przez nasz próg 
Wstąpią na dz ie jów  kartę.
O d fundam entu aż po szczyt 
O tw órzm y św iatu wrota,
N iech nam ju trzenny  ja rzy  świt,
N iech wzmaga dech żyw o ta ! 
C o ko lw ie k  czynim , czyńm y tak,
B y  przyszłość rosła z pracy;
Polska —  to  p ion  nasz i  nasz znak: 
c u d u jm y  dom, rodacy!

zmienia się m elodia na „R otę“  Po 
gą zw ro tkę „R o ty “ : „D o  k rw i ostał.

Opracowała 
W anda Stasiniewicz.

M aria ' K onopnicka

( f r a g m e n t y )
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„N  A  P R Z  Ó  D “

Inscenizacja wiersza Edwarda Szymańskiego

Życie jest jak  pociąg, człow iek jak  lokom otyw a. Po torze oczyszczonym 
z przeszkód, kosztem może w ie lu  o fia r, na sygnał dany przez tych, k tó rzy  
wiedzą, k iedy  chw ila  odpow iedn ia nadejdzie, w  so lida rnym  w ys iłku  ciągną 
to  życie ludzie  pracy „w  p rzód“  —> nie „w  ty ł“ , w  przyszłość, k tó rą  pragną 
mieć świetlaną. N ie  będzie g łodnych, nie będzie n iew o ln ików . Z  wiersza 
Szymańskiego b ije  w iara w  potęgę świadomych, zrzeszonych lu d z i pracy, 
w iara  w  bliskość zwycięstwa — : i  trzeba ją  wyraźnie podkreślić  w  recytacji.

W ykona  ją  grupa mężczyzn i  kob iet, zwrócona p ro filem  do sceny. Gło< 
w y  nieco podniesione, ja kb y  w  jakiś punk t zapatrzeni. N a  przódzie męż« 
czyzna iTcobieta, dalej po dw ie, trz y  osoby różnej p łc i. Ilość osób dowolna. 
Lepiej w ięcej, tym  s iln ie j w ypadnie recytacja, a to najważniejsze.

A kcen t log iczny —' podkreślenie, pauza =  / / .  N ie  należy zaniedbywać 
pauz, k tó re  us ta lił autor.
K ob ie ta  I  (zmęczona, zwraca się do mężczyzny I, nieco pochylając głowę. 

M ó w i pow o li, ja kb y  sobie przypom inała. Ten podpiera ją ramieniem. 
N ieznacznie zwracają się do publiczności):

Po nocach zmęczonym oczom 
różne się marzą dziwa, 
n im  sen uderzy do g łow y.

M ężczyzna I  (zrozum ia ł je j m yśli i  dopow iada, lekko się uśmiechając): 
Życ ie  się zdaje jak pociąg, 
człek ja k  lokom otyw a.

K ob ie ta  I :
Dzień każdy jak  to r stalowy.

(R uchy wszystkich swobodne i  pewne. W  miarę recytacji zwracają się 
twarzam i do w id o w n i).

M ężczyzna starszy: (trochę przygarb iony, w idać w iele przeżył, podkreśla 
w ysiłek, ja k i trzeba w łożyć  w  pracę, by  ciągnąć w  p rzó d ):

O to , czy w  gwar, czy w  ciszę, 
codzień / /  ostatkiem sil 
trzeba ci, bracie, dyszeć 
i  ciągnąć,

(m ocno) w  przód,

K o b ie ty  ( ja kb y  chcąc rozproszyć w ą tp liw o śc i):
-  nie w  ty ł.

M ężczyźni (aby podkreślić w ie lk i w ysiłek, w prow adzić stopniowanie nara« 
stające g łosów : pierwsze zdanie po łow a mężczyzn, następne wszyscy. 
Twarze poważne, b rw i ściągnięte):

Jeszcze m etr —  jeszcze k ro k  —
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Kobiety (podobn ie ):
Jeszcze miesiąc —  jeszcze ro k  —

Wszyscy (ilość głosów za k a ż d y m ' powtórzeniem  narasta. Zaczyna po łow a 
głosów  męskich):

dalej —  dalej —  dalej —
Mężczyzna I  (wysuwa pierś naprzód, lekko łokcie  odrzuca w  ty ł,  m ów i 

z w ie lką s iłą ):

H e jże ! Mocy nabierz w  płuca, 
w  m rok z ócz płomień przed się rzucaj, 
w  piersi ognia na le j!

Kobieta I  (z perswazją, ale mocno, zwraca się p ó łp ro file m  do swych towa* 
rzyszy):

W  poprzek d rog i k łoda zgniła 
, ‘ niech cię nie zawraca. -

Mężczyźni:

K obiety:
W szystko w  życiu tw o rzy  siła,

W szystko tw o rzy  praca. 

Mężczyzna starszy (spokojn ie , w yjaśnia jąco): 
Toć nie wszyscy maszyniści. 
N ie  przez siebie pociąg gna. 
Będzie ten, co to r  oczyści, 
będzie ten, co sygnał da.

Mężczyzna I  (pełen nadziei, gestem wskazuje na swych towarzyszy oraz na 
w idow nię , jednocześnie m ów iąc):

Jest nas dużo,

Mężczyzna starszy (z uśmiechem, p rzekonyw ująco): 
jest nas więcej —

Mężczyźni (z apelem, po prostu z żądaniem): 
wspólną iść nam drogą.

Wszyscy:
Razem / /  hasze mocne ręce 
W szystko dźwignąć mogą!

Mężczyźni (g łosy narastają jak  poprzedn io ):
N aprzód  m etr -— naprzód k ro k  —

Kobiety (podobn ie ):
naprzód miesiąc —  naprzód ro k  —

W szyscy (pe łn i w ia ry ) :
Cel już  / /  blisko błyszczy.

M ężczyźn i (prężąc postawy, s iln ie ):
K a rk  w yp rostu j razem z nam i!
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W szyscy (z entuzjazmem):
Nowe życie stworzym  sami 
my z ro b o ty  —  
wszyscy!

Mężczyźni (z prośbą, mocno, ale nie krzycząc): 
W ięcej m ocy!

Kobiety (podobn ie ):
W ięcej w ia ry !

Mężczyźni:
W ięcej ognia, więcej pa ry ! 

Wszyscy (w o lno , ale do b itn ie ):
' Ustać nam nie w o lno.

Kobieta I :
A ż  do naszej własnej ziemi 
przy jdz iem y,

Mężczyzna I :
przyw ieziem y życie, 

(wszyscy b io rą  się za ręce)

K obiety:
chleb

Wszyscy (z triumfem):
i  wo lność!

Opracowała
W anda Bruner*Niczowa.

„ P O E Z J A  P R A C Y “
(inscenizowane w yjątki utworów poetyckich)

(N a scenie ustawione są wzniesienia, stopnie, b lo k i, pochyln ie  ltp . za* 
leżnie od pom ysłów  organizatorów . Zastosowana do tego dekoracja symbo* 
liczna przedstawia zasadnicze prace ludzkie . Częścią dekoracji mogą być tez 
jednostk i lu b  małe grupy ro b o tn ikó w  wraz z ich narzędziam i lub  tez w  usta* 
w ien iu , obrazującym  ich pracę np.: kosiarz w szerokim rozmachu rąk trzy* 
mających kosę, kow a l z m łotem przy  kow adle itp . N a  razie jest tych postaci 
n iew ie le ; stoją w  odpow iedn ie j postawie bez ruchu. N a  wyższym  wzniesie* 

n iu  stoi mężczyzna w  roboczym  ubraniu. M ó w i ).
T y le  jest jeszcze pracy, k tó rą  spełnić muszę.
Dnie do jrza łe są ciężkie, jak  brzemienne grusze,
Noce, próżne wytchn ienia , m yśl kurczą i męczą,
Ten łu k , napięty w  mózgu niedorzeczną tęczą.
D w ie d łon ie, ja k  dwa grom y, biegnące przez puszczę,
N a  warsztat, na fo rtep ian mej pracy opuszczę,
Dziesięć pa lców  Tozpędzę —  m ilia rd  k ó ł ożyw ię, 
W przęgniętych w pracę myślą o jednym  tw orzyw ie .

*) W y ją tek u tw o ru  M ieczysława Brauna „Prom etej pracy*.
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(D obrze by  b y ło  dać w  czasie recytacji mężczyzny t ło  muzyczne, może 
ja k iś  marsz czy in n y  u tw ó r m uyczny, odpow iadający swym wyrazem wy* 
głaszanej treści. —  N a  podniesienie, obok części budującego się domu, wy* 
chodzi m urarz; św iatło pada na niego; wyciągnięta z k ie ln ią  ręka jest naj* 
s iln ie j ośw ietlona).
M ura rz  (m ów i głosem jasnym, pe łnym  wewnętrznego rozmachu, s iły  

i energii, ale nie za g łośno):
Muszę dom y wystawiać, muszę piętra dźwigać,
D ro g i k ro ić  po kra ju , w  pracy gw iazdy ścigać.

G órn icy  (w chodzi ich k ilk u , stają p ro filem  na przodzie sceny, „w b ili"  k ilo fy  
w  z iem ię ):

K orę  ziem i świdrować, dobrać się do jądra,
W  mózg ziem i św idrów  kręte w k łuć  do g łęb i żądła,
W yrw ać węgiel

(k ilo fy  wzn ieśli w  górę, potem o d ło ż y li je na ziemię, teraz stają w  wy* 
k roku , ręce ugięte w  łokciach, jedna trochę naprzód wysunięta, łokieć 
drugie j co fn ię ty  ku  ty ło w i, zaczynają ry tm iczn ie naśladować ja kb y  
ruchy tło k ó w ; ostatni z rzędu stoi w yprostow any, m ów i)

Jeden górnik:
i pom py wprząc do pracy w iernie,

B y  naftę ssały w  ziemi —  o lbrzym ie j cysternie,

G ó rn icy  (zwracają się teraz twarzą do w idow n i, b io rą  w  ręce k ilo fy , ryts 
micznie „k u ją “ ) :

Sturęką tysiącpalcą mam do środka dotrzeć,
Jakże ciężkie po k ła dy  tw ardych zw a łów  gn io tą !
Sturęką tysiącpalcą mam do środka dotrzeć,

(stają, ręce opuszczone na dó ł, k ilo fy  wsparte o ziemię, trzym ają je 
w  prawej ręce i  tak ju ż  zosta ją):

W ó r skarbu z garbów  gó ry  wydostać samotrzeć!

R obo tn icy  (wchodzą w  grupie, stają na blokach, czy stopniach):
N ad  morzem mus^ę mądre pozakładać stocznie,
B y  m i w ie lk ie  okrę ty  ro d z iły  ro k  rocznie,
K tóre , ładowne skórą, zbożem albo drzewem,
C iężko dysząc, pruć będą fale s łodk im  śpiewem! ..  .

Jeden robotnik:
D la  sam olotów stacje mam wznieść napowietrzne,
A b y  z n ich pod  o b ło k i fru w a ły , bezpieczne.

Drugi robotnik (rozśw ietla się część dekoracji przedstawiająca wieże rad iowe 
i  antenę):

W ieże rad io  budować, b y  znad brzegu W is ły  
N a  wszechświat rozpryskiw ać można w ieścidskry.
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(W  tym  momencie można dać z w y k ły  sygnał rad ia polskiego) 
W szyscy (św iatło  ośw ietla teraz całą dekorację sym boliczną, wszyscy znaj* 

du jący się na scenie stają zapatrzeni przed siebie, w  postawie m łodej 
i  s ilnej, m ów ią jednak śpiewnie i  m iękko ; tę część trzeba specjalnie 

- starannie wyćw iczyć pod względem dobo ru  i  brzm ienia po jedynczych 
g łosów  w  zb io row ym  m ów ien iu , b y  brzm ia ło  to ja k  głosy w  chórze 
śp iew anym ):

N a  po la  Polski, śniegiem okry te  przed wiosną,
G d y  wczesne niebo pachnie tak s łodko i  ostro . . .
N a  lasy, k tóre drzemią, w  wieczyste ig liw ie  
O tu lone . . .  P rzy rzekach szemrzących tak tk liw ie  . . .
N a  wsie, wsłuchane rankiem  w  świegot —  rechot —- k le ko t- 
N a  d ro g i rozpękane od deszczów i  s p ie k o t. . .
N a  wrące męką miasta w  elektrycznej racy ..  . „
Jak w ich r w iosny napłyniesz, o, Poezjo Pracy!

(Teraz śpiewają wszyscy jakąś mocną, m łodzieńczą pieśń o pracy i  m ło* 
dości. M oże to być „O to  staje nas wo lna gromada“ , „Jak górne o r ły “ lub  
inne. Z  ko le i będzie m ó w ił ten sam mężczyzna, k tó ry  m ów ił na początku, 
stojący na jw yże j. W  czasie jego słów  wszystkie osoby będące już  na scenie 
schodzą na p rzód  sceny, tworząc na środku zwartą grupę; po cichu z obu 
stron wchodzą też dw ie g rupy kob ie t, stają obok nich. Św iatło pada na 
grupę, nie na mówiącego).
Jeden m ężczyzna**):

d rog i ludzkiego żywota, 
trudem  znaczone i męką 
d rog i błogosław ione, 
w  podziw ie  w ie lk im  
wyrasta
rąk  ludzk ich  praca —  
ten ogrom  zdzia łany 
myślą
od najmniejszego gwoździa 
w  płocie 
po teleskopy 
patrzące w  bezkres —

W szyscy (odwracają się ku  dekoracjom  sym bolizu jącym  prace, m ów ią na* 
bożnie, z pochyleniem  g łów , ja kb y  z pokłonem  le kk im ): 

praca ludzka 
święta i dostojna —

(znów  zwracają się ku  publiczności, łącząc d łon ie)

* * ) 'Z  u tw o ru  Em ila Zegadłow icza „Pieśń o Śląsku".
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Mężczyźni:
podajem y sobie z rąk do rąk 
poprzez pokolen ia  
w y s iłk i nasze —

(połączone ręce wznoszą się w  górę)
W szyscy:

i rośnie fru d  lu d z k i 
i  kształtem się wznosi —

Dziewczęta (radośnie, jasno): 
rośnie i  rozkw ita  
i  owocuje 
wolnością, 
w ielkością, 
szczęściem —

W szyscy (opuszczają ręce ku  do ło w i, m ów ią prosto, a z se rca )***): 
D o  nas należy ziemia ogromna,
Nasze ją  ręce ujm ą, ażeby
N a n ie j zbudować dom  dla bezdomnych,
W  dom u tym  radość dz ie lić  jak  chleby.

Opracowała 

M aria G odek.

N akładem  Polskiego W ydaw nic tw a Muzycznego w  K rakow ie ukazały 

się następujące zb io ry  p ieśn i: „5  pieśni lu do w ych  z Lubelszczyzny“  na 

3*głosowy chór mieszany, „5 pieśni ludow ych  z Lubelszczyzny“ na 3*głosowy 

chór żeński lu b  dziecięcy, wszystkie w  opracowaniu Tadeusza Szeligowskiego, 

i  „Siedem pieśni lu do w ych“  na 3*głosowy chór mieszany —  W ito ld a  Ru* 

dzińskiego.
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„ U  M O J E  G  O O J C A '

Pieśń weselna z Zatora. 
O pracował Józef Swatoń

Dość żywo.

U  mojego ojca są tam w ie lk ie  dobra, 
trzydzieści ka rp ie li i  z iem niaków  torba.
La —  la, la —  la (da le j ja k  pod nutam i).

Trzydzieści ka rp ie li i koszyk ziem niaków, 
w sam raz d o b ry  posag dla m oich chłopaków .
La —  la, la  —  la . . .

S iw y kon ik , s iw y, podków kam i dzw oni, 
jest tu  jedna wdowa, co wciąż za mną goni.

S iw y kon ik , s iw y, s iw y ja b łkow a ty , 
by łb ym  ci ja  księdzem^ żeby nie kob ie ty .
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„ D O  N I E B I E S K I C H  P O W A Ł “
M elod ia  ludow a

Słowa Stanisława M łodożeńca O pracow ał ladeusz Chodyna

Uroczyście, p o w o li



D o niebieskich pował, 
od grud czarnej ziem i,, 
już  się sztandar nasz, W ic io w y  
ko lo ram i m ieni.

Na sztandarze naszym, 
skrzy  się p iękno świata, 
wyszedł swym i ko lo ram i 
chłopskie dusze bratać.

M in ą ł w iek gnuśności, 
po wsiach św it rum iany, 
rozstaw ione w o k ó ł W ic i, 
wołać na odmianę.

N a nic nawałnice, 
szarpcie bu rz  rozdm uchy! 
Buchniem w ięksi serc pożarem 
wstaniem tw ardz i duchem.

N a sztandarze naszym 
kw itn ie  w iara chłopska, 
cała ziemia za n im  ruszy, 
pó jdz ie  żywa Polska.

A.no, od przyciesi 
dalej ją  budować,
Polskę piękn ie i  uładzać 
do niebieskich pował.

Rozradować oczy, 
serce rozradować; 
ko lo ra m i sztandar p lon ie  
do niebieskich pował.

R E P E R T U A R  N A  Ś W IĘ T O  O Ś W IA T Y

dla św ie tlic  i  zespołów teatralnych

„ T A K A  JEST K S IĄ Ż K I M O C “  (Sąd nad Latarnik iem ) sąd inscenizo* 

w any w /g  now e li H . S ienkiewicza w  opracowaniu Stanisława Iłow skiego. 

Cena zł 25,— . W ydaw ca: Tow arzystw o Teatru i  M u z y k i Ludow ej —- War» 

szawa, u i. Reja 9.
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w r
S W 1 e t 1 i c y

C Z Y T E L N IC T W O  G A Z E T  I C Z A S O P IS M  
W  Ś W IE T L IC Y

D ziś  niie ma już  potrzeby przekonyw an ia n ikogo  o  potrze­
bie gazety czy czasopisma w  św ie tlicy. Jest to powszechnie w ia ­
dome, i nie m a chyba św ie tlicy, k tó re j jedną z p ierwszych czyn­
ności nie b y ło  b y  zaopatrzenie się w  pisma. Poniższe uwagi do­
tyczą należytego w ykorzys tan ia  w  św ie tlicy  gazet i czasopism 
dla pracy ośw iatow ej.

W  zespole m ało w yro b io n ym  trzeba na jp ie rw  zachęcić do 
czytania w  ogóle i nauczyć techn ik i posług iw ania  się prasą.

Ilość i  d obó r pism dla św ie tlicy  uzależnim y od  środow iska, 
rodzaju zespołu, stopnia jego rozw o ju , wreszcie od finansow ych 
m ożliw ośc i św ie tlicy. Początkowo nie należy w yk ładać zby t du­
żo pism. Św ietliczanin n ie w yro b io n y  nie zdąży i  taik w szyst­
k iego przeczytać i w  w ie lu  w ypadkach prze jrzy ty lk o  ilustracje, 
przeczyta jak iś  a rty ku ł bez w yb o ru  i zastanowienia.

N a leży zaprenumerować przyna jm n ie j jeden- dz ienn ik o k ie ­
runku  na jb liższym  o g ó ło w i uczestników . D obrze jest jednak, 
jeś li św ietlica może sobie pozw o lić  na prenumeratę dw u  dzienni­
k ó w  o różnych kierunkach. D a je  to  m ożliwość krytycznego m y­
ślenia, dysku tow an ia  i  w ysnuw ania  w n iosków , co w  w y n ik u  
poszerza św iatopog ląd. Z  czasem ilość dz ienn ików  może się 
zwiększać, ale ty lk o  do stopnia chłonności i rzeczyw istych po­
trzeb zespołu.

Bardzo ważną sprawą jest d obó r c z a s o p is m . U jm u ją  one 
syntetycznie w iadom ości bieżące, stąd są bliższe uczestn ikow i 
św ie tlicy . Równocześnie w ysuw ają  i  om aw iają n iektóre  zagad­
nienia bardzie j szczegółowo i w ie lostronn ie1, n iż to  może zrobić 
dz ienn ik; V.

N ajn iezbędn ie jszym i w  każdej św ie tlicy  b y ły b y  czasopisma: 
popu la rno-naukow e, :aw odow e  i społeczno-literackie. N a d to  na 
użytek p racow n ików  św ie tlicy  (k ie ro w n ika , in s tru k to ró w , przo­
d o w n ik ó w ) — pism o poradn iano-instrukcyjne .

Sam dobó r pism w  św ie tlicy  nie zapewnia jeszcze dobrych  
w y n ik ó w , któ re  zależą także od  um iejętnego rozłożenia, czytania 
itp . W  zależności od posiadanych sprzętów rozkładam y pisma
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przyzw ycza jam y śwłetliczan do składania ich po przeczytaniu 
na dużym  stole lub  na sto likach małych. O d  pierwszej chw ili 
na tych  samych miejscach dla porządku i  łatw iejszego odna jdy­
wania. D obrze jest w prow adzić  teczki tekturow e z w yp isanym  
na w ierzchu ty tu łem  pisma. M ożna  je również umieszczać w  spe­
cjalnie do1 tego zrob ionych ramkach czy oprawkach drew nianych 
i wieszać w  określonym  miejscu na ścianie lu b  tab licy .

Dostarczeniem, przygotow an iem  i rozłożeniem pism  zajmie 
się w yznaczony w  tym  celu d yżu rny  lub  też gospodarz świe­
tlic y . A  może w śród  św ietliczan znajdzie się osoba szczególnie 
interesująca się czytelnictwem  gazet i czasopism i  ochotniczo się 
podejm ie op iek i nad pracą w  tym  zakresie. Ma: to  tę dobrą 
stronę, że daje możność p lanowego i systematycznego działania.

Po skończonych zajęciach św ie tlicow ych w  danym  dn iu  p i­
sma trzeba zebrać, posegregować i schować. Czasopisma i ga­
zety będą w  użyciu  aż do ukazania się następnych num erów. 
W szys tk ie  num ery czasopism po  ich  przeczytaniu przechowu­
jem y, aby pod  koniec ro k u  opraw ić  je w  roczn ik i. R oczn ik 
trzeba zaopatrzyć spisem a rty k u łó w  w edług dz ia łów  i w łączyć 
do b ib lio te k i św ie tlicy.

D z ie n n ikó w  nie ma potrzeby grom adzić w  ro czn ik i; należy 
ty lk o  po rob ić  w y c in k i (o  czym n iże j); num ery codzienne będą 
przez miesiąc w  szafiie św ie tlicy . N u m e ry  specjalne, wydawane 
w  dniach szczególnie ważnych lu b  mogące mieć znaczenie h is to ­
ryczne, należy przechować w  całości w  arch iw um  św ie tlicy. 
G d y  w  św ie tlicy  jest k ilk a  pism , należało b y  sporządzać każdo­
razowo w ykaz najlepszych a rty ku łó w  w edług zagadnień. N a  ta­
b licy , specjalnie do< tego celu przygotow anej z napisem „C o  dziś 
czytam y“ , umieszczamy u gó ry  datę, poniżej ty tu ły  dz ia łów  np. 
„W ia d o m o śc i po lityczne“ , „W iadom ośc i gospodarcze“ , „N a u ka  
i  sztuka“ , „L ite ra tu ra “  itp ., a pod tym  — ty tu ły  najlepszych 
a r ty k u łó w  oraz numer i nazwę pisma. U ła tw ia  to  uczestnikom 
św ie tlicy  w y b ó r m ateria łu i przyzwyczaja do czytania plano­
wego. Często uczestnicy niezupełnie rozum ieją przeczytane a rty ­
k u ły . T rzeba im  n iektóre rzeczy dok ładn ie j w yjaśn ić. G d y  
wszyscy czytają po cichu, k ie ro w n ik  św ie tlicy  może przeprowa­
dzać rozm ow y z po jedynczym i osobami lub  w. m ałycb grupkach 
na temat spraw  om aw ianych w  artyku łach. M a  przy  tym  moż­
ność zainteresowania uczestn ików  ważnie jszym i a rtyku łam i.

W  określonych dniach, może raz w  tygodn iu , ro b im y  w spó l­
ne czytanie dz ienn ików  i czasopism. M ożna np. przeczytać a rty ­
k u ł na dany temat z jednego dziennika, potem  dla porów nan ia  
a rty k u ł na ten sam temat z drugiego. Po przeczytaniu omawia­
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m y  rzecz wspóln ie pod przewodnictwem  k ie row n ika  św ie tlicy. 
M oże się wyw iązać ciekawa dyskusja* f u  mamy możność żarn 
teresować a rtyku łam i pozornie nudnym i. W ym ia n a  zdań, cza­
sem nawet dość gorąca, zb liży  temat i w zbudz i chęc siedzenia 
dalszego przebiegu danej spraw y w edług g łosow  prasowych 
Z  biegiem czasu może się w y tw o rzyć  w  św ie tlicy  sta ły zespól 
„spraw ozdaw ców  prasowych“ , k tó rz y  będą urządzać tzw . „g o ­
dz iny prasowe“ . Czasem będą one w yg ląda ły , ja k  wyżej o p i­
sane. K iedym  dziej zamiast czytania, om ów ią om  ty lk o  tresc 
najciekawszych a rty ku łó w  w  form ie  ,.,przeglądu prasy , p rzy  a 
czając z nich zdania i w y ją tk i ora? w ypow iada jąc  w łasny k ry ­
tyczny sąd na temat poruszonych zagadnień i a rtyku łó w .

N ie k ie d y  na godzinie prasowej organizuje się w spólną roz­
mowę na temat „najciekawszych spraw w  prasie ostatn iego ty ­
godn ia“ . N iech każdy ma możność swobodnego w ypow iedze­
nia się, czym  się szczególnie zainteresował. D a nam to  moznosc 
sprawdzenia, co i ja k  się czyta. Jednych zainteresowały w yd a ­
rzenia po lityczne, innych  spraw y krym ina lne , ten uważał za na j­
ważniejsze zaw ody lekkoa tle tów , in n y  wynalazek z dziedziny 
fo to g ra fii itd . Te w szystk ie  w yp o w ie d z i trzeba uporządkować, 
usta lić w spó ln ie  hierarchię ich ważności, a zagadnienia istotne 
tak naświetlić, b y  ich znaczenie zachęcało do czytania odnoś­
nych a rty ku łó w  i książek. Te godz iny  prasowe bow iem  nastrę: 
czają w iele m ożliw ości nawiązania do pracy samokształceniowej 
i mogą stanow ić nieraz p u n k t w y jśc ia  w  tym  k ie runku .

K ó łk o  prasowe będzie też w yszuk iw a ło  i  g rom adziło  mate­
r ia ły  na w ieczornice św ietlicow e o określonym  temacie.

K ó łk o  prasowe grom adzi również w y c in k i z gazet. 1  rzeba 
to  rob ić z pew nym  planem. P rzygo tow u je  się odpow iedn ią  Uosc 
teczek. K ażdy  w yc inek zaopatru jem y nazwą gazety, z ja k ie j po ­
chodzi, jej numerem i  datą i  potem  umieszczamy w  odpow ied­
niej teczce. W  obrębie jednej teczki możemy w prow adzić  pod­
dz ia ły ; np. teczka „Zagadnien ia  gospodarcze ma poddz ia ły : 

ro ln iczy “ , „p rzem ys łow y“  itp . 1 eczka „K u ltu ra  i  sztuka ma 
p o d d z ia ły : „T e a tr“ , „M u z y k a “ , „S ztuka  ludow a“  i in. W y c in k i 
w  obrębie teczki p o w in n y  być zapisywane w  ko le jności i  nume­
rowane. Spis ten uzupełn iam y stale W miarę p rzybyw an ia  w yc in ­
ków . Jeśli d obó r w yc in kó w  będzie ro b io n y  starannie-, możemy 
dojść do zebrania cennego m ateria łu do pracy samokształcenio­
w e j. D obrze jest naklejać w y c in k i na papierze; będą wówczas 
trwalsze.
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Jeżeli św ietlica prenumeruje czasopismo ins trukcy jne , po­
w in n o  się je udostępnić ‘ins truk to rom , p rzodow n ikom  i człon­
kom  zarządu. O d  czasu do  czasu na zebraniach .zarządu i pra­
cow n ików  należało b y  om ów ić a rty k u ły  i  m ateria ły, zawarte 
w  tym  czasopiśmie, ustalając m ożliw ości bezpośredniego w y k o ­
rzystania ich w  pracy.

M a ria  K ow a lczyk  owa.

P R A C A  W  Z D O B N IC Z O -D E K O R A C Y J N Y M  ZE S P O LE  
Ś W IE T L IC O W Y M  .

Zespół w in ien  grupować św ietliczan mających zam iłowanie 
do rysunku, m alarstwa i prac zdobniczych w  ogóle. Ze względu 
na potrzeby związane z urządzeniem i  zdobieniem  wnętrza świe­
tlicow ego  pożądane jest, aby zespół ten b y ł o rganizow any jako  
jeden z pierwszych. Praca w  zespole pow inna się odbyw ać, pla­
now o w  m yśl pewnych w ytycznych  i celów związanych z cało­
kształtem  życia św ietlicowego. Zaplanowanie pracy w  zespole 
dekoracyjno-zdobn iczym  może objąć następujące dz ia ły :

1) urządzenie wnętrza św ietlicowego,
2) w ykonyw an ie  prac zdobn iczo-dekoracyjnych w  zw iązku 

z urządzanym i w  św ie tlicy  uroczystościam i, w ieczornicam i za­
bawami,

3) w ykonyw an ie  pom ocy plastycznych w  zw iązku z potrze­
bami w  zakresie prac czytelniczych i samokształceniowych,

4) ćwiczenia z zakresu zajęć plastycznych, a m ianow ic ie  pod 
fachow ym  kierunkiem  rysowanie, malowanie, p ro jektow an ie  
prac zdobniczych na dow olne tematy.

1. W  zw iązku z planem powyższym  pierwszą pracę w  ze­
spole mogą stanow ić zajęcia związane z urządzeniem wnętrza 
św ietlicowego. W spó lna  narada nad rozstawieniem  sprzętów, 
upiększeniem izby  będzie m iała duże znaczenie wychowawcze. 
M ożna rów nież w ykorzystać ten m om ent przez om ów ienie 
z uczestnikam i św ie tlicy  zagadnienia urządzania wnętrz w  ogóle, 
sposoby urządzania mieszkań przez uczestn ików  św ietlic 
i w  zw iązku z tym  zagadnienie k u ltu ry  życia codziennego. T u ­
ta j chcąc przekonać naszych świetliczan, będziem y m usie li sto­
sować w  pierwszym  rzędzie metodę poglądową. Pokazywanie 
rozm aitych fo to g ra fij wnętrz, porów nyw an ie  złych i dobrych  
p rzyk ła d ó w  pomoże nam do w ykorzen ien ia  z naszych słucha­
czy przesądów i złego gustu, k tó ry  panuje w  te j dziedzinie. 
W a żn ym  argumentem będzie też porównawcze przeka lku low a-
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nie kosztów  urządzeń dobrych  i  złych, k tóre  z zasady w ypad ­
nie korzystn ie  dla p rzyk ładów  dobrych. Posługiwanie się ty lk o  
«iłoiwem i  abstrakcją jest niewystarczające.

t r z y  zdobien iu  św ie tlicy  na codz ie* przestrzegamy 
śmiecaniem wnętrza z ie len i, i  dekoracjam i b ib u łk o w y m i, k tó re  
w T z y b k im  czasie k u rz , się, n iszcz, i  ro b ,,  p rzykre  w rażeń,. n,e-

porząc lk iu i ^ ud 'Jviednie rozstaw ienia sprzętów zespól, jeżeli 
zachoeS potrzeba, może się zająć zrobieniem  estetycznego ęodła 
oaństwowego. M ozę to  być orzeł nam alowany na karton ie  i fed 
nie op raw iony  albo w yko n a n y  plastycznie z tek tu ry , względnie 
nakle jany z papieru. Następnie zespól pow in ien  sporządzić ta 
b licę do ogłoszeń w  św ie tlicy  i skrzynkę zapytań. Często zda­
rza sie że zapalone w  zdobn ictw ie  św ie tlicy  zespoły chcą bez 
um iaru przyozdabiać świetlicę. Bardzo popularną form ą ozda 
S ą  św ie tlicy  byw a ją  f ira n k i b ib u łko w e  abażury i  f r y z y j u  
ta i m usim y w  dyp lom atyczny sposob w kroczyć z perswazją 
i  raczej hamować zbyt w ie lk ie  zapędy w  tej dziedzinie. N a to - 
m iast prcyTemn, ozdobą b ę d , ustawione w  św .ętlicy dzban,k,

1 D ru g im  rodzajem  prac b ę d , zajęcia związane z p rz y g ^ o
waniem  do  w ieczornic na określone tem aty, uroczystości pa 
s tw ow ych i  zabaw. N p . przygotow an ie dekorac ji na św ięto pra-

Cy' k £ T Ś S t Ś  b y ^ j p r a ó d  przem yśkm y. om ów io­
ny  f p  z e d y Z to w a n y  w  zespke, a późnie j dop ie ro  w y k o n jw a -
ny. 1przestraegamy tu ta j przed *a o ty c z n o ś c i, w  ko m p o zyq r d - 
koracy jne j. Porozstawiane w  rożnych częściach sali m o t^ Y  • 
koracyjne rozpraszają uwagę i  nie dają odpowiec! mego w  _ 
i nastro ju. N a jlep ie j jest w ybrać jakąś jedną ścianę w  św ie tlicy ,

“  T ^ t i T t e & d e S m c y j i T p ^ ^ ^ ^ «  Płótna7 pa- 

m S r  prtoc &  ! S f t .  Ą

“ t  S S  t l f s i o L t S w e j  , c * e i
na terenie św ie tlic  będzie p rzygotow yw an ie  przez zespo .
^ ó w  razetek ściennych, p laka tów . A l b u m y  mogą byc roz- 
S g o ’ ro d z lju :  np. a l W  zawierający estetycznym pismem w y ­
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pisane cy ta ty  z różnych książek, album  pośw ięcony jednemu 
p isarzow i, zawierający jego życiorys oraz ciekawsze u ry w k i 
dzieł, a lbum  zaw ierający w y c in k i fo to g ra fii z różnych pism  ilu ­
strow anych w  estetyczny sposób naklejone i  poświęcone jak ie ­
muś zagadnieniu. N p . zagadnienia m orskie, turystyczne i  inne. 
W  ogóle pole do pom ys łów  w  tej dziedzinie jest duże i  este­
tyczna strona w ykonan ia  będzie ręko jm ią  zainteresowań w śród 
uczestn ików  św ietlic.

G a z e t k i  ś c i e n n e  mogą zawierać w iadom ości w y c i­
nane z gazet na pewne określone zagadnienia, np. gospodarcze, 
literackie , m łodzieżowe itp . M ogą  rów nież zawierać a rty k u ły  p i­
sane przez samych uczestn ików  św ietlic , ilustrow ane dow c ipny­
m i rysunkam i lu b  obrazkam i z życia św ietlicowego'. D o  o b yd w u  
ro dza jów  gazetek potrzebna jest płaszczyzna tektu row a, wisząca 
na ścianie i opatrzona o d p o w ie d n im i napisami. W y c in k i,  
względnie a rty ku ły , m ogą być w p ro s t naklejane na płaszczyźnie 
gazetki ściennej a lbo przyw iązyw ane do niej- za pomocą sznu­
reczków , k tó re  są przym ocowane do g łów nej płaszczyzny ga­
zetki. (P ro je k t F e lic ji Potyńsk ie j ilu s trow any  w  książce „P o ­
moce plastyczne w  pracy św ie tlicow e j“  opracowanej przez 
H . Pleszczyńską).

P l a k a t y  mogą być rozmaite. Związane z propagandą 
ks iążk i będą ilu s tro w a ły  w  sposób propagandow y treść jak ie jś  
ks iążki. W  zw iązku z p ro jektow aną wycieczką mogą zawierać 
w iadom ości Zilustrowane w  odpow ie dn i sposób na afiszu itp .

4. Poza w ym ien ionym i wyżej zajęciami zespół w  m iarę po­
siadania wolnego czasu może w ykonyw ać ćwiczenia z zakresu 
rysunku , m alarstwa, p ro jek tow an ia  itp . Potrzebne są jednak tu ­
ta j fachowe uw agi k ie row n ika . Uzupełn ieniem  kształcenia w  tej 
dziedzin ie będą w ycieczki na w ys taw y  i  do pracow ni m alarzy 
i  dekora to rów .

* Zagadnienie poruszone tu ta j daje ty lk o  pewien szkic prac 
w  te j dziedzinie. O soby zainteresowane tym  działem pracy od ­
syłam y do książeczki Ire n y  K a rp ińsk ie j p t. „Za jęc ia  zdobnicze 
w  św ie tlicy “ , oraz H . Pleszczyńskiej „Pompce plastyczne w  pra­
cy św ie tlicow e j“ .

Kazimiera Goryńska.
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P r z e g l ą d  c z a s o p i s m

N um er 2 —  3 „B ib lio te ka rza “  (czasopisma poświeconego sprawom bi* 
b lio te k  pub licz. —  W arszawa, u l. Koszykowa 26)- za listopad*grudzień r. b. 
przynosi a r iy k u l W . D ą b r o w s k i e j  p. t. „P rob lem y bib lioteczne —  
inwentaryzacja“ . A u to rka  omawia w  n im  zasady i systemy inwentaryzową* 
nia książek oraz fo rm y  inwentarza' w  b ib lio tekach pub licznych —  sprawy, 
k tóre są przedm iotem  ogólnych nieporozum ień i które budzą stałe w ątp li* 
wości wśród pracow n ików  ośw iatowych, a zwłaszcza bib lio tecznych.

A r ty k u ł ten jest p ierwszym  z serii poświęconej „om aw ianiu spfaw 
spornych, niejasnych, niedostatecznie może znanych". Poza tym  d rug i in* 
teresujący a rty k u ł J a n a M u s z k o  w s k i e g o  p. t. „Kształcenie bi* 
b lio teka rzy“  daje zw ięz ły  zarys h is to rii szkoln ictwa zawodowego b ib lio *  , 
tekarskiego, oraz przegląd in fo rm acy jny  pism lite rackich i społecznoditera* 
ckich, wychodzących* obecnie w  Polsce w  opracowaniu L . P r o t s c h k e .  
D z ia ł „S ygna ły życia" ilus tru je  rozw ój i  stan b ib lio tekarstw a oświatowego 
w Ło dz i i  w  okręgu szkolnym  łódzk im  (B ib lio te ka  M ie jska w Łodzi, Cen* 
trą lna  B ib lio teka  Pedagogiczna K ura to rium  O. S. Łódzkiego, M ie jska B ib lio * 
teka w  Pabianicach, Tydz ień  książki po lsk ie j).

W  numerze 4 „Z d j-o ju “  W  ł. P a w ł o w s k i w  artyku le  p. t. „P o lsk i 
teatr lu d o w y “  daje syntetyczne ujęcie i  charakterystykę is to ty  polskiego 
teatru ludowego w  od różn ien iu  od innych  fo rm  teatra lnych, podkreślając, 
że atrakcyjnością teatru ludowego jest reg ionalizm , obrzędowość i  w idow i* 
ska ria w o lnym  pow ie trzu ; pod 'w zg lędem  fo rm y  zaś „teart lu d o w y  jest łącz* 
n ik iem  m iędzy starym i a now ym i czasy, jest przejściem od p rym ityw u  do 
skończonego w yrazu  sztuki teatra lnej, zamkniętej w  piękne ram y zawodo* 
w ych scen“ . Następnie autor daje zwięzłą h istorię  teatru ludowego w lo lsce , 
k tórego źród łem  b y ły  w idow iska re lig ijnę  w  IX  w ieku, a k tórem u nowe 
fo rm y  i no w y  k ie runek nadał w  czasach współczesnych jego twórca i „o j*  
ciec duchow y“ , a zarazem w ie lk i społecznik Jędrzej C iern iak. Jędrzejow i 
C ie rn iakow i, w ie lk iem u znaczeniu jego dzia ła lności i jego na jb liższym  
w spó łp racow nikom  autor poświęca końcow ą część, a rtyku łu .

N a treść N *ru  2 „Problemów“ składa się k ilk a  prac zaw ierających w iado* 
mości na czasie z zakresu najnowszych zdobyczy w iedzy na różnych potach. 
M . in. T . U  n  i k  i  e w  i  c z w  artyku le  p. t. „N iebezpieczna dysproporcja 
X X  w ieku “  stwierdza, że „n a u k i przyrodn icze i w iedza techniczna rozw ija* 
ja się szybciej niż nauki humanistyczne i  życie społeczne , co pow oduje 
niepożądany i niebezpieczny rozdżw ięk w  całokształcie życia ludzkości. 
S t e f a n  S z u l c  daje przez „p ryzm at statystyk i ° b ^ cbun^ I r l f  ,¿4 5 “ '  
sków w dziedzin ie ro ln ic tw a  i s truk tu ry  agrarnej „P o lsk i 1939 1 1 o lsk i 1943 . 
Poza tym  mamy jeszcze a rty k u ł B T  w  a r o w  s k  1 e j  o P a le n ia c h  
kosm icznych i p ro f. W . T o m k i e w i c z a  „O  zbiorach po lsk ich 
w Niemczech i A u s tr ii“ , w yw iez ionych  i zniszczonych przez okupanta, kto* 
re nie dadzą się zamienić a żadną walutę. Całość uzupełn ia ją p ro t. S t c .  
f a n a  B  a 1 e y a „W rażen ia  ze Szwajcarii“  1 inne.
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N r. 2 „Rzeczy C iekaw ych“  zawiera rów nież szereg a rtyku łów , omawia« 
jących żywotne sprawy, i  może oddać duże usług i p racow nikom  ośw iatowym  
w  terenie. M . in . dr. R y s z a r d  W r o c z y ń s k i w  zw iązku z przy« 
padającą w  tym  roku  350*letnią rocznicą przeniesienia s to licy  do W arszawy 
w  artyku le  p. t. „Jubileusz W arszaw y" daje zwięzłą h istorię naszej sto licy. 
P. B a n a c z k o w s k i  w  a rtyku le  p. t. „S kąd się w yw odz i w ielkość Ta* 
deusza K ościuszki" przez naświetlenie i scharakteryzowanie osobowości 
Kościuszki wyjaśnia, na czym polega sława tego człow ieka na obu pó lku* 
lach. A d a m  M a r  k  o  w  s k i w  a rtyku le  p t  . „P o drodze w  teraźniej* 
szość i  przyszłość" daje syntetyczny obraz rozw o ju  ide i dem okratycznej 
w  różnych krajach E uropy od początku X X  w ieku. Następnie mamy dalszy 
ciąg pracy ] .  W y s o c k i e j  „O  energii atom owej“ , k tóra w  żyw y  i ła tw y  
sposób prow adzi czyte ln ika przez tru d n y  kom pleks z jaw isk prom ieniowania 
do zrozum ienia zasady energii atomowej i  bom by atomowej, oraz szereg 
innych . N um er uzupełn ia a rtyku ł in fo rm acy jn y  „C o  czytać", wprowadzają* 
cy czyte ln ika w  świat najlepszych i  najciekawszych książek, coraz liczn ie j 
ukazujących się na pó łkach księgarskich, oraz a rty k u ł po radn iany w  spra* 
w ie poprawnego m ów ienia i  pisania po polsku.

Z  now ych pism, k tóre się w  tym  czasie po ja w iły , na uwagę zasługuje 
przede wszystkim  miesięcznik poświęcony sprawom  w si pn. „W ieś  i  Pań* 
s tw o" w ydaw any przez Spółdz. W yd . w  K rakow ie  (u l. św. Jana 22) pod red. 
p ro f. dra Fr. Bujaka, p ro f. dra Stefana Ing lo ta, p ro f. d ra  W in . Stysia. W zno* 
w io n y  po przeszło ¿«letniej przerw ie m iesięcznik podejm uje w  osobach re* 
dakto rów  i  w spó łp racow n ików  działa lność na tych samych zasadach, co przed 
w o jną a m ianow icie: służenia wsi i  państwu przez traktow anie wszystkich 
zagadnień m ożliw ie  przedm io tow o" w  usilnym  dążeniu do poznania i  wyra* 
żania p ra w d y", przez naukow y charakter prac nie ty le  pod  względem form y, 
ile  pod względem ducha i  treści, przeznaczonych „n ie  d la  uczonych specja* 
lis tów , ale szerokich k ó ł wykształconych synów  wsi i  je j w iernych przyja* 
c ió ł, aby im  dostarczyć pewnych podstaw do trafnego osądzania stanu rze* 
czy i  do skutecznego praktycznego dzia łan ia". N um er ten objętości 80 stron 
zaw iera następujące rozp raw y : F  r. B u j a k a  „N a  now ym  progu , oma* 
w iającą nasze obecne położenie w  pow ojennej rzeczyw istości św iata; W i  n* 
c e n t e g o  S t y s i a  „O  przysz ły  ustró j ro ln y  ziem odzyskanych i  J a* 
n a  S p y  t  k  cTvf s k  i  e g o „Zagadnien ie pisarza ludowego na zjeździe 
pisarzy chłopskich w  W arszaw ie", zorganizawanym  przez Z w . Samopomocy 
C h łopskie j w  d n ia c h '3 —  5 sierpnia 1945 r. Ponadto na treść numeru skła* 
dają się 2 re fera ty: W . L i p c z y ń s k i e g o p .  t. „O  B iurze S tud iów  
OsadniczoiPrzesiedleńczych i Radzie N aukow ej d la  zagadnień Z iem  O zy* 
skanych" o iaz  S t. P i g o n i a  „Poezja nad trum ną W incentego W itosa . 
N um er uzupełnia K ron ika  i D z ia ł Sprawozdawczy zamieszczający recenzje 
k ilk u  w yb itn ie jszych  w ydaw n ic tw  z zakresu wsi.

D rug im  pismem now ym  jest m iesięcznik „W ia tr  od M orza czasopism 
poświęcone polskie j ku ltu rze  m arynistycznej (G dyn ia  u l. M ściw o ja  9). 
W  ładnej szacie zewnętrznej dużego form atu, z licznym i ilustracjam i pismo 
ma służvć sprawie rozpowszechniania tego prądu k u ltu ry  po lsk ie j, Kt r g 
źród łem  jest morze, a jednocześnie być wskaźnikiem  zadań „w yp ływ a jących  
z obecnej rzeczywistości po lsk ie j d la  p ion iersk ie j pracy ku ltu ra lne j na wy* 
brzeżu". Z  w ie lu  zasługujących na przeczytanie a rtyku łó w  należy wym ienić 
pracę M a r i a n a  P e l c z e r a  p. t. „G dańsk miasto znow u nasze 
w  k tó re j au tor daje zarys dz ie jów  tego prastarego miasta polskiego. A r ty *
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k u ł J a n u s z a  S t ę p ó w - s  k i e g o  p. t. „S tefan Żerom ski na w y* 
brzeżu“ , poświęcony wspom nieniom  po by tu  pisarza w  G d y n i w  latach 1921 
i  1922, jest do  pewnego stopnia zadokum entowaniem  łączności ideologicz* 
nej pisma z dziełem Żerom skiego, od którego pismo w zię ło  ty tu ł. Również 
dwa a rty k u ły  poświęcone C onradow i wskazują źród ła  naszej k u ltu ry  lite* 
rackiej jednego z na jw iększych i najgłębszych pisarzy po lskich . Opowieść 
N i r i y  R y d z e w s k i e j  p. t. „W esele kaszubskie“  wprowadza nas 
w  świat mało na ogół znanego reg ionalizm u kaszubskiego.

C iekaw ym  przyczynkiem  do h is to rii Gdańska i jego polskości jest także 
a rty k u ł I r e n y  G u m o w s k i e j  w  numerze 5 „Z d ro ju “  p. t. „O sta tn i 
sławni Polacy*Gdańszczanie“ . Są n im i w  17 w ieku : Jan Heweliusz, astronom
0 św iatowej sławie, i  Jeremiasz Falek, na jw yb itn ie jszy  w  tym  czasie artysta 
sztuki rytow n icze j i  genia lny sztycharz.

N um er 9 „S ka rpy  W arszawskiej“  przynosi ciekawą pracę E m i l a  
K  al i  s k  i  e g o p. t. „W ro c ła w  w ró c ił do P o lsk i“ , w  k tóre j au tor pod* 
kreślą ważnoś tego fa k tu  historycznego, ja k im  jest po w ró t do Polski po 
600 latach jednego z najstarszych ognisk k u ltu ry  zachodnio*słow iańskiej,
1 daje zarys dz ie jów  miasta, k tóre na skutek trwającego od 11 lutego do 
7 V  45 r. oblężenia zm ienione zostało w  ru in y  i  zgliszcza. „U rocze, pełne, pra* 
dawnych pamiątek, tak charakterystyczne w  swojej sylwecie, przyciągające 
w zro k  wieżami go tyck ich  kościo łów , tchnących patyną ub ieg łych stuleci, 
stanęło u progu nowej epoki“ .

N um er styczn iow y „Ś w ie tlic y “  łó dzk ie j zawiera k ilk a  a rty k u łó w  in fo r* 
macyjnych, o n iek tó rych  zagadnieniach społeczno*gospodarczych w  Polsce. 
W  dziale zaś lite rack im  mamy a rtyku ł Z o f i i  C z e r w i ń s k i e j
0 współczesnym poecie pro le tariack im  Stanisławie Ryszardzie D obrow o l* 
.skim oraz K a r o l a  S t r o m e n g e r a  „O  Szopenie“  w  zw iązku 
z przypadającą w  tym  roku  96 rocznicą jego śmierci. D z ia ł św ie tlicow y za* 
w iera montaż inscenizacyjno*recytącyjny w  opracowaniu M a r i a n a  
M  i  k  u t  y  p. t. „O jczys ty  wznosim  dom “  i  k ro tochw ilę  „Książe Jarom ir 
czy li zb ó jn ik  K az im ir', oraz dwa a rtyku ły  ins trukcyjne dla k ie row n ikó w  
św ietlic . Zeszyt uzupełn ia „P o radn ik  Sam okształceniowy“  obejm ujący dwa 
a rty k u ły : F. J e z i e r s k i e g o  „C iep ło  i jegó zastosowanie w  termo* 
metrach i  s iln ikach“  oraz S t e f a n a  L  i c h a ń  s k  i  e g o „O  czytan iu 
książek“ . O ile  p ierw szy z n ich może spełnić swoje zadanie, o ty le  drug i 
budz i zastrzeżenia: d la  kogo jest przeznaczony? D la  samouka? Jakiego? M o* 
że raczej dla k ie row n ika  św ig tljcy?  N iestety, tego rodza ju  rozprawa, pisa* 
na d ług im i okresami, ze wszelkiego rodza ju  fu turyzm am i, dadaizmami i  in* 
nym i „izm am i“  bez objaśnienia pojęć — poza wprowadzeniem  jeszcze więk* 
szego chaosu w  tych pojęciach —  nie da chyba zby t dużej korzyści pracow* 
n>kowi św ietlicowem u, a tym  bardzie j sam oukowi.

N um er 3 „Ś w ia tła “ , tygodn ika  społeczno*literackiego, (wychodzącego 
w  Lub lin ie , u l. M a r ii C urie*Sklodow skie j 2) przynosi dra S t a n i s ł a w a  
Pa,  p i e r k o w s k i e g o  „U w a g i o św ie tlicy“ . Jest to pierwsze tego ro* 
dza ju wystąpienie na łamach prasy, w  k tó rym  autor, w ie lo le tn i p ra k tyk
1 znawca fo rm  pracy ośw iatowej, wyjaśnia pojęcie „św ie tlicy “  i  „p racy 
św ie tlicow e j".
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M am y tu rów nież interesujący montaż poetyck i „F rontem  do książki“ , 
k tó ry  może służyć jako w zór do urządzenia w ieczoru, poświęconego książce, 
w  oparciu o w y ją tk i z dzie ł w yb itnych  po lsk ich pisarzy i poetów, mówią» 
cych o p iękn ie i  wartości książki i korzyściach, jak ie  nam daje czytanie.

•  Józefa Słomczewska.

R E C E N Z J E

S t a n i s ł a w  Ł  e m p i  c k  i. Słowo o G runw aldzie . —- D ługosz, 
Staroświecka pieśń, Jan z W iś licy , Niemcewicz, Słowacki, S ienkiewicz, War» 
szawa 1945, S pó łdzie ln ia  W ydaw nicza C zyte ln ik , 8, str. 104.

Cel książki wyjaśnia sam autor pisząc: „Książeczka niniejsza 
pragnie przypom nieć w  535 rocznicę sławnego zwycięstwa k ilk a  głosów 
z przeszłości. M ają  one zaświadczyć o ciągłości tra d yc ji g runw aldzk ie j w  Pol» 
sęe i  pokazać, jak ie  to  po m n ik i rzeźb iła  ona w  po lsk im  słow ie, w  po lskie j 
lite ra turze“  N a  treść składają się fragm enty z lite ra tu ry  po lsk ie j, poświęcone 
wspom nieniu zwycięstwa grunw aldzkiego, oraz obszerne przedstaw ia auto» 
ra, wprowadzające czyte ln ika w  należyte zrozum ienie poszczególych frag» 
m entów. A u to r  us iłu je  przedstaw ić odbic ie zwycięstwa grunw aldzkiego w  li» 
teraturze po lsk ie j na płaszczyźnie h istorycznej, sięga przeto do różnych epok 
i  pisarzy. Zaczyna od znanych opow ieści z D ługoszow ej „H is to r ii Po lsk ie j“ , 
w ięc świadectw praw ie że współczesnych, a w  każdym  razie opartych na 
bezpośrednich relacjach i stanowiących podstawę naszej w iedzy o przebie» 
gu b itw y  g runw aldzk ie j. Przecież na D ługoszu op iera ł się zarówno M ate jko  
ja k  i S ienkiewicz. Następnie podana jest mało znana „Pieśń o pruskie j po» 
rażce“  z początków  X V I  w . nieznanego autora, k tó rą  P io tr C hm ie low ski na» 
żywa „na jp iękn ie jszą polską pieśnią h istoryczną“ . Pomimo licznych archaiz» 
m ów  językow ych pieśń i  dla współczesnego czyte ln ika jest interesująca 
i warta przeczytania. Potem następuje uryw ek z „W o jn y  prusk ie j“  Jana 
z W iś licy , jednego z na jw yb itn ie jszych  poetów  hum anistycznych w  Polsce 
w  epoce zygm untow skie j. T łumaczenie poematu łacińskiego dokonane przez 
J. Smerekę —  znakom ite; p rzepiękny trzynastozgłoskow iec, m e lody jny  i  ryt» 
m iczny, pom im o trochę obcych nam dziś częstych a luz ji klasycznych, po» 
ciąga i  współczesnego czyteln ika. D a le j, po znanym i  pomieszczanym często 
w wypisach szkoln. u ry w k u  ze „Ś piew ów  h is torycznych“ . J. U . N iemcewicza 
p. t. „W ład ys ław  Jagie łło“ , następuje zwycięstwo grunw aldzkie  sław iący wy» 
ją tek z małoznanego m istycznego dram atu J. Słowackiego p. n. „Zawisza 
C zarny“ . Jeden to  z najwspanialszych obrazów zwycięstwa grunw aldzkiego 
w  lite raturze po lsk ie j. W ie lk i rozmach batalistyczny, potęga ekspresji łączą 
się ze świetnością w iz ji poe tyck ie j,tak  znamiennej d la  tw órczości Słowackiego 
w  epope m istycyzm u. Kończą zb io rek w y ją tk i z „K rzyża kó w “  H enryka  Sień» 
kiewicza.

Poszczególne u tw o ry  łączą w  zwartą całość rozdz ia ły  wprowadzające, 
opracowane przez autora. Pełnią one ro lę  „s łow a wiążącego“ . Stanowią nie» 
zbędną dopełniającą całość. O kazał w  nich bow iem  autor rzadk i dar łącze» 
nia filo log iczn e j ścisłości z prostotą i  pięknem  sty lu . N a  podkreślenie za» 
sługuje artystyczny uk ład  graficzny.
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D la czytclnikasoświatowca nasuwa się przede wszystkim  pytan ie : jaka 
-wartość tej książki d la  pracy ośw iatowej? W ydaje  m i się, że duża. Zawiera 
bow iem  wiele mało znanego, a wartościowego materiału, dotyczącego zwy< 
..cięstwa grunw aldzkiego i jego odbic ia w lite raturze po lskie j.

Ryszard#Wroczyftski.

v
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D z ia ł: B ib lio te ka  —  książka —  czyte ln ik  — 
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W Y D A W N IC T W A  L U D O W E G O  IN S T Y T U T U  
O Ś W IA T Y  I  K U L T U R Y  

W A R S Z A W A , U L . M - R E JA  9.

Józef K o rpa ta  —  Zajęcia ku ltu ra lno-a rtys tyczne w  św ie tlicy  
w ie jsk ie j, W arszaw a —  K ra k ó w  1945, cena z ł 16.— .
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i Kazim ierza Frejznera ■ - M ia łam  ja gołąbka —  na trzy  głosy mie* 

szane.
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